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Mowa tronowa przy otwarciu parlamentu 

niemieckiego zapowiada liczny p p ^ L  ustaw 
zmierzających do ujednostajnienia w całych 
Niemczech stosunków prawnych. Jest to jeden i 
z walnych czynników zjednoczenia różnoro­
dnych dotąd części nowego państwa. Druga 
część mowy tronowej odnosi się do uzbrojeń 
i : urządzeń militarnych, które wymagają wy­
datków , i z tego powodu przychodzą pod o- 
brady parlamentu. Trzecia wreszcie część na­
znacza Stanowisko Niemiec na zewnątrz. Za­
milczała mowa tronowa o walce państwa z ko­
ściołem i o uznaniu Hiszpanii, lubo nastręcza­
ła  się do obu tych spraw sposobność, co do 
pierwszej ze względu na stosunki prawne i 
ustawę o małżeństwach, co do drugiej, gdy 
Cesarz nadmienił o podejrzy waniu jego po­
lityki.

Zadania prawodawcze, które czekają parla­
ment, uważane są za rękojmię pokoju tak do­
brze jak i zapewnienia Cesarza, iż trwałość 
pokoju polega na polityce inaugurowanej zjaz­
dem Geaarzów. Wszelako zapewnienia te koń­
czą Się pogróżką i odwołaniem się do naro­
du, a nie mają podstawy w położeniu polity- 
cznem, lećz tylko w poczuciu potęgi. Aby zaś 
utrzymać się niewzruszenie na szczycie, muszą 
Niemcy ciągle zbroić się i nowe ciężary po- 
datkowe ponosić. Sama więc konieczność u- 
trzymatiia postawy groźnej, mieści w sobie mo­
żność wojny i włożyła w usta Cesarza po­
gróżkę. Czy zbrojenie się jest rękojmią poko­
ju, czy też bodźcem do wojny? Od chwili 
zaprowadzenia zbrojnego pokoju, przypuszcza­
no" pierW$Ze; niedawne wypadki przekonały o 
prawdziwości drugięgo. Nowa wojna Niemiec 
z Francyą dla tego tylko należy do niepra­
wdopodobieństw, że Niemcy są silne a Fran 
cya słabą; wszelako na dotychczasowe siły 
swoje nie spufócza się rząd niemiecki, zbrojąc 
się ciągłe i bacząc na neutralność Belgii i 
Szwajcaryi; albo więc przypuszcza, że Fran- 
cya może się rychło wzmocnić i militarnie u 
organizować, albo też pozornie przeciw Fran- 
cyi gottfjaę się , ina na oku innego, niebezpie­
czniejszego przeciwnika.

Wprawdzie nie mają Niemcy powodu szu 
kańiawojny, i wierzyiny słowom mowy trono­
wej, iż Siły cesarstwa" mają służyć do jego o- 
brony, albowiem głównem zadaniem rządu ce­
sarskiego jest wszystkie kraje niemieckie spoić 
ścisłemi węzłami, którychby interesa dynasty­
czne i partykularne nie mogły rozchwiać. Dla 
tego też mowa tronowa odwołuje się do na­
rodu, niemieckiego, a zamilcza o królach i ksią­
żętach Rzeszy niemieckiej. Wszelako polityka 
pruska, mianowicie polityka kanclerza ks. Bis- 
marka, nie idzie torami raz nakreślonemi

W  
przy

Bundestagu w Frankfurcie, rzekł był do ów­
czesnego posła rosyjskiego, a dzisiejszego kan­
clerza ks. Gorczakowa, że polityka Prus jest 
grą loteryjną: zawsze mała stawka a wielka 
wygrana. Otóż nie wiemy, czy lada dzień nie 
opanuje kanclerza na nowo gorączka gry w 
loteryę. Dziś więcej mogłyby Prusy przegrać, 
ale też żeby się zasłonić od niebezpieczeństwa, 
zbroją się na zewnątrz, a wewnątffc amalga- 
mują śpiesznie kraje cesarstwa. Jedność bo­
wiem niemiecka opiera się na absorbowaniu 
krajów niemieckich, na ich pruszczeniu, nie 
zaś na połączeniu równorzędnem, jakie tylko 
z systemu federacyi mogłoby się utworzyć.

„CZASU"

Westerwell i Kullmann —  są nazwiska 
dwóch ludzi, którzy zrobili zamach na życie 
Bismarka. Pierwszego zamach rozwiał się w 
pył i nic z niego nie pozostało prócz śmie­
szności, jaką okryło się śledztwo, chcące ko­
niecznie zwalić na kapłanów polskich odpo­
wiedzialność za mniemany zamach. Gdy padf 
strzał w Kissingen i pochwycono księdza ka­
tolickiego z Tyrolu, przyszła wszystkim na 
pamięć postać Westerwella i poczytano tem wię­
cej zamach ten także za komedyę, iż wszystkie 
okoliczności’polityczne nasuwały na rpyśl po­
trzebę drugiego zamachu. Wszelkich też uży­
ły władze środków, aby udowodnić prawdzi­
wość zamachu Kullmanna, choćby się nawet 
nie powiodło wciągnąć weń katolików. Śledz­
two wykazało, że Kullmann w żadnym nie 
zostawał związku z opozycyą kościelną albo 
polityczną przeciw kanclerzowi, że nie był 
narzędziem żadnego strbnnictwa, że nie uk 
gał wpływowi żadnegd przeciwnika kanclerza, 
słowem, że myśl zbrodni w nim samym po­
wstała. Zagadką zawsze pozostanie psycholo­
giczną charakter sprawcy zamachu; wszelako 
nie można było rozwiązać jej politycznie, jak 
się o to kusił sędzia śledczy i prokurator. 
Pod względem więc politycznym zamach pie 
przyniósł żadnej korzyści, bo skazanie samego 
tylko sprawcę dotknąć może a nie da się użyć 
za pobudkę do dalszych kroków antikdścielnyth 
albo do politycznych planów. Zamach więc 
Kullmanna nie wiele różni się od zamachu 
Westerwella, chociaż był prawdziwym a pier­
wszy zmyślonym. Zamiast bowiem wyciągnąć 
z niego pożytek dla polityki kanclerza, zale­
dwie zdołano udowodnić, iż był rzeczywistym 
faktem. Jako fakt, jest on tylko wypadkiem 
kryminalistycznym; politycznym nie jest.

Wiedeń 1 listopada.
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Nie5znam miasta, któreby bardziej zajmowało 
;się umarłymi, jak Wiedeń. Począwszy od 31 paź­
dziernika aż do 3go listopada pielgrzymka ludno­
ści na rozmaite cmaaterze jest nieustanną. Prze­
mysł ;i handel umieją wyzyskiwać tę cześć żyją­
cych dla umarłych. Przez te trzy lub cztery dni 
sprzedaż wieńców lub latarni grobowych odbywa 
się w Wiedniu na wielką skalę. Choćby najuboż­
sza rodzina nie zapomina o złożeniu tego daru na 
grobie krewnych lub przyjaciół. Przez tę parę dni 
aa każdym kroku na ulicy spotkać można kobiety 
z wieńcami lub latarniami grobowemi w ręku. Wień­
ce w dniu Wszystkich Świętych — to znamię jakby 
ludowego powszechnego dnia żałości. Dotknąłem tu 
tej strony ludowo-religijaej, aby wam dać wyobra 
żenie, jak niezręcznie postąpiła sobie tutejsza Rade 
miejska, przeznaczając dzień dzisiejszy włsśoie ja ­
ko dzień otwarcia nowego cmentarza powszechne­
go. Ludność wiedeńska, jak każda, nie lubi inno- 
waoyj grobowych, a najmniej są one jej sympaty­
czne w dniu dzisiejszym. Nadto Rada gminna nic 
egoła nieuczyniła dla upiększenia cmentarza pc- 
Wszochucgo. W ogóle niepowodri się Radzie gmin­
nej f  sprawie cmentarnej. Zaacia csły przebieg 
t«j sprawy. Wiecie już, że nietylko żydzi otrzymali 
swój własny cmentarz, ale protestanci i wyznawcy 
kościoła grecko-katolickiego prowizorycznie zatrzy- 

ują swe cmentarze dotychczasowe, cały zaś cmen- 
;arz nqwy — P° wydzieleniu części żydowskiej — 
ważać należy za cmentarz katolicki. Będzie to 
iedyś bardzo ciekawym epizodem w historyi mia 
ta Wiednia, jak mądrze postąpił sobie pełen ta- 
SDtu dyplomatycznego kardynał arcybiskup wie- 
[eński, aby dojść do tego rezultetu.

Zdaje się, że jeszcze nie nadeszła parą skre­
ślenia tego epizodu, gdyż Volktfreund ciągle pi- 
ze o jakimś tajemniczym kroku, o którym nie 
niło się lud dom „robiącym politykę na ulicy “, 
,le nie powiada, jaki to był krok kardynała Rau- 
cherą. Dość, że bsz wiedzy rady miejskiej i bur- 
nistrzą nastąpiła benedykeya nowego cmentarza, 
ąko wyłącznego cmentarza katolickiego, lubo Ra- 
la gminna powzięła była uchwałę, aby cmentarz 
miał cechę bezwyznaniową. Zdsje się, że ta spra-

Ea jeszcze doprowadzi do scysyi między radą 
iejską a namiestnictwem, które, z pominięciem 

uchwały gminnej, zawiadomiło konsystorz w du- 
hu niezgodnym z tąż uchwałą. Dla kousystorzs 
leoydującem było słowo namiestnictwa, ale czy o- 
tatnie było uprawaionem do wystosowania podo- 
tnego pisma do konsystorza, to pytanie stanie się 

„eszcze przedmiotem żywych rozpraw, przypuściw­
szy, że rada gminna pod wrażeniem tylu klęsk nie 
straciła odwagi do podjęcia walki.

Klub lewicy, jak słychać, powziął nader ważuą 
uchwałę. We wtorek p. Fux. uzasadni wniosek 
swój względem wyborów do Delegacji wspólnej 
wpioaek ten dąży do wyborów z całej Izby, nie z 
krajów koronnych. Klub lewicy sprzeciwia się na­
wet odesłaniu wniosku tego do komisyi, aby nie- 
wywołać świeżych rozpraw prawnopolitycznych. 
Byłby to wielki dowód jeżeli nie pc czucia sprawie­
dliwości, to umiarkowania a w każdym razie prze­
zorności politycznej, tej przezorności, która irrze 
ka się dalszych korzyści, aby nie narażać dotych­
czasowych zdobyczy na utratę. Niewierny, czy rząd 
ma jakiś udział w t9j uchwale, ale zawsze wyj­

dzie ona na jego korzyść. W takim razie wnio­
sek p. Fuza będzie miał za sobą tylko głosy 
klubu postępowego, gdyż ani lewica, ani centrum, 
ani prawica, ani rząd nie oświadczą się za wnio­
skiem. Wiadomość o uchwale klubu lewicy powta­
rzam za Nową Prostą. Praktyoznego znaczenia 
oie posiada ta uchwała, bo i tak wniosek p. l a- 
xa nie miał nadziei powodzenia, ale jest skazów- 
ką pewnego umiarkowania.

Bawi tu p. Calice, konsul austryacki w Buka 
reszcie. Pobyt jego w Wiedniu dotyczy rokowań 
między Austryą a Rumunią w sprawie zawarci:- 
tonwencyi cłowej mtędzy obu rządami bez inter­
wencji rządu tureckiego.

Poznań 29 października.

Z sled wie wypuszczono z więzienia p. Kazimie­
rza Niegolewskiego, a oto znowu wtrącono do nie­
go jednego z najpoważniejszych ludzi w kraju, hr. 
Józefa Mitlżyńskiego, członka Ieby Panów, za speł­
nienie obowiązku patrona kościoła, bo za odmowę 
wydania ksiąg kościelnych, po śmierci proboszcza 
w jego majątku. Hr. Mielżjńskiego osadzono w wię­
zieniu w Środzie, a przyznać trzeba, że rząd ma 
szczególną f&talność w wyborze ofiar, na których 
chce okazać przykładem surowość prawa. Bo je 
źli o kim, ta o hr. Mielżyńsiim pewnym być roo 
żoa, znając jego żelazną wolę, że żadoe prześlado 
wanie nie złamie go, ani nawet ugnie. Można dsć 
świadectwo rządowi, że energicznie działa, sby ni< 
tylko przeciwników ala i obojętnych w sprawach 
kościoła zmusić do zajęcia stanowiska w tek zwa­
nym ultramoctańskim obozie.

Dziś kraj nasz obchodzi uroczystość urodzin do­
stojnego więźnia, X. Prymasa; nie masz kościółka 
pa Wielkopolskiej ziemi, gdzieby wierni nie zgro 
madzili się na uroczyste modły o wszelkie pocie 
chy dla prześladowanego, a tysiączne listy i tele 
gramy nawet z biednych chat wieśniaczych spie­
szą dziś z  życzeniami do ksźoi Ostrowskiej. Czy 
wręczą je więźniowi, nie wiemy, ale wierni gorli­
wie spełniają obowiązek serdeczny wobec swego 
Arcy pasterza.

Wczoraj przy licznem zgromadzenia krewnych i 
przyjaciół I złożono do grobu familijnego w Rogali 
nie zwłoki Konstancji Raczyńskiej, wdowy po Ro

f'.erzo Raczyńskim, świeżo 7 marł ej w Berlinie, 
rsłs t X. Koźmian serdccznemi słowy uczcił pa­
mięć tej zacnej pani, która acz krótko wśród nas 

Śyla, wiele serc sobie zdobyć umiała, a prieizedł- 
szy życie sierotą, kilku promyków szczęścia, jakie 
zaświeoiły w jej życiu, śród nas użyła, w czasie 
zbyt krótkiego zamęźcia z hr. Rogierem.

Wracając do uwięzieni* br. Mielżjńskiego, szko 
da, że sejm pruski dopiero za dwa nńesiąoo ma 
się zebrać; w innym razie hr. Mielżyński, jako 
członek Izby, musiałby zaraz być wypuszczonym, 
choćby dla uniknięcia niemiłych ioterpelacyj. Prze­
cież i hr. Arnima wypuszczono na wolność w prze­
dedniu otwarcia parlamentu niemieckiego, może 
też to jedyna ważna i użyteczna pozostałość par 
lamentaryzmu w Niemczech.

System ogłodzenia duchowieństwa naszego na 
szeroką skalę obecnie się praktykuje, a to w na­
stępujący sposób: P. Msssenbacb, ów niby admi­
nistrator dyecezyi, zaczepia jednego proboszcza po 
drugim w sprawach materyalnycb; proboszcze nie 
uznając władzy jego, albo pisma jego mu zwra­
cają, albo nie odpowiadając, składają je ad acta, 
za co ten nowomodny pasza wymierza kary pie­
niężne dyscyplina rre, i to zaraz w wysokości 20

do 30 talarów. Już kilkudzie-Bfąt księży w ten 
sposób wyfantowano, za dalstyt^opór łauoszą do 
sądu kościelnego W tym celu stworzonego żądanie 
złożenia z urzędu — i ja t dziś łe» eń/anh terrtidu 
rządu zdradzają silę z radosną dla nieb nadzieją, 
że na tej drodze *Ajdalej za rok dojdą do świet­
nego rezultatu, pozbywszy się dktStMbgo k s i ę d z a  
oa ziemi Wielkopolskiej — ray odjtbw wdamy tym 
nowożytnym Szwedom ze Stsrowolśkim: Fortu­
na variabilis, Deus admirabilis —  i W pokorze 
spełniamy, co jest naszym obowiązkiem.

R z y m  27 października.

(J. P .)  Rzym w październiku zwykł się był za­
pełniać po letnim wypoczynku tych wszystkich, 
którzy mcgli przed upałami ra grasicę, albo w go­
ry uciekać. Za czasów papieskich kongregacje u- 
kończywszy wakacye, powracały do pracy, cudzo­
ziemcy osiedlali się na zimę; od c-hwili zaboru, w 
jesieni wypoczywały corocznie obrady parlamentu, 
ministrowie przygotowywali się do walki na Monte 
Oitorio i zawczasu starali sobie pczyskać kilkana­
ście, kilka nawet głosów, bo cd la t dwóch projekta 
rządowe przechodziły bardzo nie7naczną większo­
ścią. Ale dzisiaj Rzym pusty zupełnie, bo dopiero 
wybory rozpisane na pierwsze dci listopada, a tak 
dobrze stronnictwo rrądowe, jak i opczycya pracu­
je głównie na prowincji nad przeprowadzeńiem 
swoich kandydatów.

Wybory te bardzo będą wafcte, bo one wykażą, 
jakie zasady od lat pięciu ugruntowały się I  wyro­
biły, nie w ludności, bo ta nie bierze już prawie 
żadnego udziału w akcie politycznym, ele w tćj 
frakryi, która stoi u jćj steru. Ostatnia Izba była 
raciej przychylna r z ą d b w i ,  ' a  jednak gabinet p. 
Mió^hettego nie mógł B ię z nią utrzymhć i musiał 
dla własnego ratunku odwołać się do ©statecznego 
środka, tj. do nowych wyborów. Rozczarowanie 
jest tak ogólne, zwątpienie tak poWteecbóe i w 
kołach liberelnycb, że ci nawet, co sie przyczynili 
do utworzenia jedności włoskićj, widząc co ń ś gor­
szy etan fiusnsów i rozstrój wewnętrzny; -opuszczają 
ręce i nie bierą żadnego udziału w! walce wybor- 
czćj i usuweją się od życia 'publicenegO: Ciekawy 
jest pod tym względem Hit hr. Pe p o 1 i, cały prze­
pełniony żalem i wymówkami dla Włądu, którego 
jednek magna pars fo.it, któremu służył" wiernie i 
dla którego czynił rzeczy niegodne ani męta stanu, 
ani uczciwego człowfeka, dopóki ciągnął z niego kó- 
rzyśoi i był w położeniu prostego poddanego, pld-

Jącego ogromne podatki i ponoszącego różnorodne 
iążary w zamian za prawo posłkflfa przedstawien­
ia do parlamentu.

Dzifiaj ogłaszają- ~ zuu w u ™ dzienniki odpowiedź 
f. M a u r  o ni, tym którzy stawiać pragnęli jego 
kandydaturę w Bellono. Świadczy cmk jsk  ludne 
poważniejsi nawet w obdziff liberalnym przestra­
szeni są upadkiem ekonomicznym i moreftaym kra­
ju, i jak nie widzą zupełnie wyjścia* i  tfgo poło­
żenia smutnego, które prtybi-ra i  każdym rokkm 
większe i groźniejsze rozmiary. Włochy przechodzi­
ły w ciągu wieków przez różne polityczne zamie­
szki i rozruchy, ale nie zaznały socjalnych wstrzą­
śnięć, bo dzięki ustrojowi swćftu wewĄfttbWSu i 
ludności przeważnie oddanćj uf rtfwie roli, nie mia­
ły nigdy w swem łoDie proletaryatu. Tymczasem 
większa część Lombardyi, dawnego księstwa Parmy 
i Modeny jest od lat kilku w opłakanym .stanie. 
Ogromna część ludności, tik  zwaw Chntadini, dro­
bni dzierżawcy, nie mogąc się wypłacić właścicie­
lom i większym fermierom, przeszli niejako w pod-

Częśó literaoko-artystycina.

A n d r z e j  Z a m o y s k i .

(Ciąg dalszy).

Wskazywaliśmy już dawnkj z cka-yi niemniej 
bolesnej a  bardziej przedwczesnej straty, że gene­
racja schodząca obecnie że świata była niezmier­
nie bogatą u nas w potężoe indywidualności. Wy­
dała ona liczny zastęo ludzi pieśni i słowa, ludzi 
myśli i ludzi czynu. Lecz ci ostatni ludzie czynu, 
a raczej ludzie Cdawałoby się do czynu stworzeni, 
których zwłas&SA w przodujących rodach fiiebra- 
kło, miewali w sobiś coś tak przestronnego, że w 
ciasne ramy podartej na szmaty ojczyzny zmieścić 
się ̂ ’niekiedy niemogli. Pan Andrzej umiał się zam­
knąć niepostrzeżenie w najcfaśńiejszym zakresie, 
byle miał przed sobą pracę. Tkk było w młodo­
ści, kiefly powrócił z Anglii'Ho kraju w 22 roku 
życia, tak po chwiłowem Wyniesieniu przez współ­
obywateli w górę, w ostatnich latach życia, gdy 
wygnańcem znów się1 zamknął w indywidualnej 
pracy.

Ordynat StanisłaW Zamoyski wychowywał synów 
za granicą, ale dla kraju; krótki też zostawiał synom 
pd powrocie z edukacji czas do wybrania zawodu. 
Tfcardy obyczaj domk, przy wielkiej jego prosto­
cie ‘hiedozwalał marnowania życia i zdolności na 
luźuem, że tik  powiemy panicz.ykowaniu. Dzięki 
tek temu kierownictwu rodzicielskiemu, bracia Za­
moyscy byli od najml°dszych lat ludźmi na seryo, 
bodajby się ta tradycya nadal przechowała. Andrzej 
porzucił pierwotną myśl fjłużby wojskowej, mimo 
swego uzddlnfóbia w inżypieryi, może powedem do 
tej zmiany były despotyczne kaprysy W. Ks. Kon 
stantegO. Więc' służba cywilna: dano mu wybór 
między ministerstwem fi ausów pod księciem Lu- 
beckim, a ministerstwem spraw wewnętrznych poć 
Mostowskim. Wybrał to ostatnie, już ze względu, 
że kwestye administracji kraju bardziej go pocią­
gały, już też, że mógł tu zastosować przy robo­
tach publicznych, budw ie dróg i mostów wiado­
mo Sof'S Inżyrlóryi’ cywilnej. Był też urzędnikiem 
przez lat ośm, a lubo spiesznie awansował, dzięki 
Bwej pracowitości, cfiftciaiTznaczna część dróg pu

bliezrjjch w Królestwie Polakiem wzorowo budo­
wanych i dotąd się utrzymujących, jest jego dzie- 
em, chociaż w archiwach rządowych stosy opera­

tów mogłyby dostarczyć dowodów o jego specyal- 
nych wiadomościach, niezwracano nań uwagi w kra- 
u, a nawet w rodzicie. „Nikt mnie tieznał“ ma­
wiał późiiej jak już zacytowano śp. Andrzej, a w 
tem właśnie zamknięciu się, w tem niepowiemy 
zapoznaniu, ale raczej zachowaniu się na późaiej, 
Upatrywał jedną z przyczyn wpływu, który w da- 
tt«j chwili, wywarł na kraj. Umiał on stać się pro­
stym, tylko urzędnikiem, odsuwając od siebie t 
przywileje i względy, jakie imię przynosi. A rie 
wyniósł on jednak biurokratycznego ducha z tej 
kilkoletniej służby, bo go też niebyło w admini- 
stracyi Królestwa Polskiego. Zbytocznaiwykazywać, 
jaka to była szkoła; a jednak, pocieszającem jest 
dziś zwłaszcza wspomnieć, żeśmy mieli w bieżąoym 
stuleciu własny rząd i własną administrację, coby 
mogła zaiste służyć za wzór i dla obcych. Zape­
wne, że czagy Księstwa Warszawskiego zubożywszy 
wprawdzie kraj, zostawiły mu w spuściznie całą 
machinę rządową z kodeksem napoleońskim i in 
stytucyami na wzór francuski. Ah ludzie do tych 
nstytucyj znaleźli się w kraju, mimo, że lat kilka 
Iziesiąt oddzielało od upadku bytu politycznego, 
te zmienione do gruntu, stosunki nic z przeszłości 
apożyczyć niedozwalały, że we wszystkiem trzeba 
iyło nową żłobić kolej i brać ludzi świeżych, nie- 
iedy samouków, jakim był np. książę Lubecki, 
:o z wzorowego administratora własnych dóbr 
yrósł po tens na znakomitość finansową. I niebyło 

,eż tam tego rozdziału między pojęciem rządu, 
ako jakiegoś obcego czynnika, a krajem, rozdzia­
łu, który się jeszcze u nas utrzymuje. Ztąd też mło­
dzież w urzędach nabierała ścisłości, porządsu 1 
tego daru posłuszeństwa, który wyradza inny dar, 
iiar rozkazywania, a nietraciła ducha obywatelskie­
go, niezamykała się w formalizmach biurokraty­
cznych. Z tej też szkoły pod Mostowskim wymósl 
Andrzej Zamoyski i tę dokładność i ścisłość, któ­
ra każdą jego cechowcła pracę, i gruntowną zna­
jomość stosunków adminietracyi krajowej, 1 tei 
dar wyrozumiewenia, ale także nakładania niekie­
dy swej woli; mimo to duch urzędowy niezatarł w 
nim tych warunków, które do przewodnictwa w 
obywatelskiem życiu są niezbędne. Urzędowa karye- 
ra doprowadziła pana Andrzeja stopniami do rangi 
naczelnika w departamencie przemysłu i robót pu-

ilicznych, rangi niegdyś przez Staszyea zsjmo 
wanej.

W 1824 r. a zatem w 24 roku życia Acdrzej 
Zsmoyski pcśiubił Różę br. Potooką w Lubowli 
na Wołyniu, w dobrach jej matki hr. Branickiej 
)dtąd przy rodzinem ognisku znalazł on to uzu­
pełnienie wewnętrznego życia, które mu dozwalało 
ńewychylać się po za próg domowy, jak tylko dla 
Sprawy publicznej. Było to nawet jego zasadą do 
dziwactwa posuniętą, że nigdy niewychodził z do­
mu, tylko do kościoła lub za interesem. Musiał 

iąc w tem połączeniu znaleść warunki szszęścia, 
.tóre nadały mu, ten spokój i równowagę, jaką 
ach o wał wtenczas nawet, gdy wraz z obaleniem 

jego stanowiska publicznego, uderzyły gromy w to 
g nisko domowe.

Rok 1830 piękną dodaje kartę do kroniki ro­
dowej (,Zamoy8kich. Czterech braci wstępuje do 
szeregów, a najstarszy Konstanty, któremu ojciec 
powierzył ordynację, wystawił pułk, do którego za­
ciąga się jako prosty żołnierz. Andrzej w jednej 
iylko uczestniczył bitwie, był pod Grochowem, ja­
to ochotnik gwardyi przydzielony za adjutants js-
lerałowi Chłopickiemu. .

luna mu przypadła służba. Dziwno zaiste zdą­
żenie, że dwaj ludzie, co mieli sami zostać na wiel- 
riem narodowem pobojowisku, kiedy czoło naro- 
lu postanowiło pójść na wychodźtwo, dwaj ludzie, 
ttórych późaiej miano sobie przeciwstawiać, a 
lieraz jednak spotykający się w wypadkach, wy­
dani z kraju w czasie walki w tych samych 
selach i z temi samemi poleceniami. Prezes rządu 
larodowego książę Adam Czartoryski wysłał mar- 
;rabiego Aleksandra Wielopolskiego z poufnemi 
notami do Auglii, takąż misyę do Wiednia powie- 
zył hr. Andrzejowi Zamoyskiemu.

Po dwakroć przedzierał on się przez granicę 
austryncką, a wyprawa ta niebyła tak łatwą, jak 
za późniejszej rewoluoyi, kiedy tajemny rząd jaw­
nych agentów rozsyłał na wszystkie strony bez 
trudności. Przygody tych wypraw lubił pan Andrzej 
opowiadać. Pierwszym razem, dostał on się pod 
nazwiskiem guwernera francuza do Krakowa^ 1 
stąd w tam charakterze pojechał do hr. Potulickia- 
go do Bobrku, gdzie zachował swoje incognito w obec 
całej rodziny, okrom gospodarza. Tutej spotkał się 
z br. Larisem z Osieka, który podjął się zakomu­
nikowania księciu Mettarnichowi wiadomości o jego 
misyi. Wnet z Wiednia przyszły ułatwienia pasz­

portowe do dalszej podróży. Pierwsze przyjęcie 
1 księcia Metternicha niebyło pocieszsjącem. Kanc- 
erz austryacki ofiarował się pośredniczyć między 
rządem rewolucyjnym a Carem, doradzał ograni­
czenie walki do Polski Kongresowej i przyjęcie 
warunków ugody, do których spodziewał się na- 
iłosić rząd rosyjski. W tym celu nawet zaprosił 

aa wspólny obiad pana Andrzeja z br. Tatiszcze

Jrem ambasadorem rosyjskim, a lubo Zamoyskie- 
o nie uznał za pełnomocnika nieuznanego rządu, 
aie wahał się poufnie odsłonić hr. Tatiszczewowi 
»n charakter wysłańca rządu narodowego. Instruk 
cye Andrzeja Zamoyskiego nie sięgały tak daleko, 
a usposobienie wewnętrzne czyniło dlań tę misją 
nader bolesną. Wszak rokowania z rządem rosyj­
skim mogły się jedynie opierać na powrocie dc 
traktatu 1815 r., a wiadomo, że na to stanowisko 
pan Andrzej w lat trzydzieści późaiej niechciał się 
zgodzić w pamiętnym adresie. Tym razem miał on

5olecenia zdążające do całkiem innego celu, cho- 
ziło bowiem o wyrozumienie usposobień gabinetu 
Wiedeńskiego i uznanie powstania polskiego za stro­

nę wojującą. Książe Metternich osładzał gorzką 
pigułkę owij propozycyi rozjemstwa, wielką uprzej­
mością dla wysłańca rządu polslóego i zwykłemi 
zapewnieniami o sympatyi Austryl dla sprawy pol­
skiej, o historycznym błędzie, jaki popełnili jego 
poprzednicy przystępując do dzieła rozbioru wbrew 
woli wielkiej monarchini.

Andrzej Zamoyski z prawdomównością, która go 
Zbytecznie w stosunkach dyplomatyeznyeh cechu- 
%ała, odrzekł kanclerzowi, że Austrya jeśli błędu 
historycznego rie n a p r a w i  pierwsza poniesie za me­
go karę, że dziś ostateczna chwila do postawienia 
w wyzwolonej Polsce zapory przeciw przymierzowi 
pruebo^rosyjskiemu, który kiedyś do zguby przy- 
wiedzie

Rezultat tych ostrzeżeń młodego wysłańca z gó­
ry wiadomy. Wielki dyplomata ponowił znów za­
pewnienia przyjaźni, ale wskazywał jak zwykle na 
Europę, i na konieczność dla Austryi trzymania 
się podstawy traktatu 1815 r., na którym oparty 
cały jej systamat polityczny.

Niepozostało nic innego, jak z odpowiedzią księ 
cia Metternicha powracać znów do Warszawy. Po­
wrót był ułatwiony, ale gdy ks. Czartoryski po­
stanowił raz jeszcze wysłać Zamoyskjego do Wie­
dnia, druga ta wyprawa większe niż pierwsza przed­
stawiała niebezpieczeństwa. Wobec coraz liczniejszych

niepowodzeń powstania polskiego, nastały w Gali- 
cyi obostrzenia i ustąpiła początkowa tolerancja, 
ctóra zrazu dochodziła do u ła tw ień  dla przedzie­
rających się i powracających ź Kongresówki. An­
drzej Zamoyski wpław przebył Wisłę pefl Szczu­
cinem— tu u chłopa przemytnika ęhzepędził dzień 
cały i nocami od dworu do dworu przedzierał się 
obywatelską pocztą przez Jasielskie do Węgter, 
zawsze pod nazwiskiem przybracem. Charaktery­
styczną to cechą,- ówczesnej^polityki 4ufltryackiej, 
że w stolicy wysłaniec taądu narodowego niepo- 
rzebował ukrywać swego nazwiska, konferował 
swobodnie z kanclerzem, bywał w jego Skłonach i 
Spotykał się z całym światem dyplomatycznym, nie

:yjąwszy członków ambasady rasyjSMef; na prg- 
iucyi zaś niebyło dość Ostrożności dla uthronie- 
nieuia się cd więzieni*, a przez to od zwfminięcia 

całego poselstwa. Był wówczas bowiem pewien fe- 
doralizm despotyczajr w uStrśjn A uińjł, którego 
niechciał przekraczać i łamać centralny rząd ks. 
Metternicha.

Mimo, że sprawa polska mtalÓ się ku upadkowi 
ks. MettArnich z rów nali tezględami przyjął Za­
moyskiego, co pierwszymi razem o—  
eszcze z pośrednictwem w układach' kapitmacyj 
łych, i w tyni celu doradzał wysłhficowi rządu ra  
odowego, jak cajś^łeszrięjszytbowrót do Warsz*- 
ry przydzielają^ mu tflrzędPnil&i ‘ z 'Sutego ramienia 

potrzebnemi dSjtam i, któfe -hirmnSim  «  wiz* 
tbasador rosyjski. n And^ej Z 

irócił drogę f  p rz e f^ d  .
ż wojsko polskie opus 

. zyfcjł na drugi diieft, 
tem sercem stawS^ plę

— Co pan tutaj robisz — rzekł groźnie zdo-
bjrwca. £881 fi ',1 .h1

— Przybywam ż liftami księcia Metternich*, 
jako wysłaniec rządu narodowego. , *,,, L,

— Jak pan śmiesz, ja pana każę rozstrzelać 1
— Jenerale możesz to uczynić, ale nie masz do 

tego prawa — odrzekł spokojnie pan Atukdej.
Rozmowa yiowyżssft była wstępem do nowej epo­

ki w życiu pana Andrzeja.' Mnno poddania się 
Warszawy, c it chciał on się cofnąć cd spełni ©cia 
misyi do końca; niech się stanie; zo ehoe, on po­
mierzone poselstw© spełni, choć niema nadziei, 
aiby spóżnioife pośrednictwO austryackie wobec rgłi- 
szczów Pragi, pobojowiska Woli, kapitulatyi stolicy,
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daństwo w taką samą zupełnie zależność, jak ro­
botnicy w zakładach fabrycznych francuskich i an­
gielskich. Wzburzenie i na rząd i na posiadaczy 
jest wielkie, a bodaj by na urodzajnych polach 
lombardzkich nie polała się kiedyś brataia krew, 
na danie ostatniego piętna tej epoce, która Bię je­
dnością włoską ma nazywać.

Za to ci, co się o krzesła parlamentarne stara­
ją dla siebie lub swych przyjaoiół, nie tracą cza­
su i nie zaniedbują żadnych środków, jakie w ta­
kich wypadkach posłużyć mogą. Zawsze ta sama 
historya. Jednych, którzy ustąpić miejsca nie chcą, 
bo ono jest wygodne i przyjemne, a przy tern zda­
je im się, że nikt więcój krajem rządzić nie po­
trafi; drugich którzy zająć to miejsce pragną, bo 
widzą, że korzyści przynosi, a do tego eą zupełnie 
prsekonani, że wprowadziliby nową dla kraju erę, 
i że sami jedni wiedzą, jakie są prawdziwe potrze­
by kraju. A tu się tylko dziwić wypada, że w dzi 
siejscem położeniu Włoch, znajdują się jeszcze lu 
dzie, chcący brać odpowiedzialność władzy na swe 
barki Albo miłość ojczyzny jest niezwykła, ale to 
się objawiać może nietylko w formie teki ministe 
ryalnśj, albo przeważa w ludziach ruchu większa je 
szoae miłość władzy, lekkomyślne podejmowanie 
się steru rządu i odpowiedzialności za przyszłość 
kraju.

ContorUńa więc i opozycya wystąpiła do walki; 
dzienniki obu stronnictw prowadzą zaciętą szer­
mierkę. Z niej się wiele nauczyć można, bo pole­
mika przechodzi często zwykłe granice i wydaje 
zakulisowe sekreta, wyjawia tajemnice głęboko u- 
kryte obu stronnictw. Partya rządowa nie cofa się 
przed żadnemi środkami, nawet aresztowania w 
villa Buffi, nawet rozboje wRomanii i Sycylii wy­
zyskuje w brudny dosyć sposób. Lewica oddaje jej 
wet za wet, z prawdziwym zapałem wytykając i błę­
dy administracyi, i rosnący deficyt, i budżet pań­
stwa zawsze enigmatyczny i wydatki niespodzie­
wane, tworzące przyjaciół ministeryalnych. Obie 
strony nie szczędzą sobie, ani obelg, ani wyrzu­
tów, ani zgrabnśj intrygi, ani kłamstwa, ani mniej 
lub więcej uczciwych zabiegów. Dobra to szkoła 
moralności dla ludności, która pod ciężarem ogro­
mnych podatków w akcyi publicznej udziału brać 
nie chce, ale podobno nie odmówi agitacyi, gdy na 
nią przyjdzie kolej.

Jesteśmy tymczasem w epoce uczt, obiadów i u- 
roczystych przyjęć. Ministrowie włoscy na sposób 
angielski, wynurzają się przed swemi wyborcami, 
by nie potrzebować nowego programu Btawiać w 
parlamencie. P. Mingheti już po obiedzie i po mo­
wie w L eg  n an o, w tern samem Legnanc, które 
dzięki energii i dzielności Papieża Aleksandra III 
uratowało Włochy od jarzma Barbarossy. P. Vi- 
s o o n t i - V e n o s t a  bardzo chytre, ale bardzo zgra­
bnie uczynił wyznanie wiary w Tirano, a nawet p. 
Bo n g h i ,  minister od kilku dopiero tygodni, zasłu­
żył już sobie na ucztę w L e c u i miał sposobność 
popisać się retoryką, do której ma słabość i pociąg 
niezwykły. Tylko pp. S p o v e n t o  i C a n t e l l i  
nikt dotąd obiadu dać nie chciał, czy też wolą 
osekać otwarcia parlamentu, by zapasów amunioyi 
nie niszczyć.

Za ministrami poszli deputowani, a od tygodnia 
jeżdżą posłowie z południn na północ, wyborcy 
przyjmują świetnie swych przedstawicieli, a dzien­
niki zapełnione dłużazemi i krótszemi mowami, 
których nikt nie czyta. Jaki z tego rezultat rząd 
osiągnie, trudno jeszcze przewidzieć, ale ministe- 
ryum zapewne wyrobi sobie bardzo nieznaczną 
większość.

NPau udzielił prezesowi sądu obwodowego w 
Tarnopolu Franoiszkowi I l l a s i e w i c z o w i  order 
korony żelaznej trzeoiej klasy, uznając jego długo­
letnią, wierną i zawsze znakomitą służbę, a to z 
okolioznośoi przeniesienia go na własną jego proś­
bę w stały stan spoczynku.

Poznań 31 października. Dziś przed 9tą ra­
no jakiś wyższy urzędnik policyi, mając przy so­
bie kilku komisarzy policyjnych, a między tymi 
Posts (znanego z podrabiania odezw emigracyjnych 
polskich, jak to wyświecił i udowodnił niegdyś w 
sejmie pruskim Dr Niegolewski), oraz kilkunastu 
policyantów, przybywszy na plac katedralny, roze­

słał urzędników do mieszkań kanoników i prałata 
Gracdkego, Kurowskiego i Sybilskiego, dla odby 
cia rewizyi, a następnie około południa odbyli re- 
wizyę u kanonika Kluppa. Poszukiwano tam doku­
mentów urzędowych wychodzić mających cd dele­
gata apostolskiego, którego władza nie zna, i o 
którym już Kubeczak oznajmił, że radby go po 
znać. Gdy kanonicy odmówili otwarcia swoich sprzę­
tów, sprowadzono ślusarza, który otwierał biórka, 
szsfy i komody. Oprócz przejrzenia wszystkich pa­
pierów, przetrząsano całe mieszkanie, schowki, ko­
mórki, stajnie i wozownie. Nie znaleziono nigdzie 
poszukiwanych akt delegata papiezkiego.

Wfledeń 1 listopada. W dalszym ciągu po­
siedzenia piątkowego (68) Izby deputowanych w 
Radzie Państwa, po zatwierdzeniu na wniosek Wy­
działu legitymacyjnego wyborów dep. Alendiniego, 
Alesaniego, Langera, Dra W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  
Dra R y d z o w s k i e g o  i hr. M i e r o s z o w s k i e -  
go,  zdawał sprawę dep. W e g s c h e i d e r  o wnio­
sku posłów galicyjskich, o wydanie ustawy tyczą­
cej Bię uwolnienia od podatków 5 milionowej po­
życzki krajowej galicyjskiej. Wydział wniósł, aby 
nie przyznać uwolnienia, wszelako, aby uchwalić, 
że obligacye tej pożyczki mogą być używane do 
lokacyi kapitałów instytutowych.

Dep. K o w a l s k i  z uwagi, że od chwili wyda­
nia odnośnej ustawy, atosunki co do rzeczonej po­
życzki istotnie się zmieniły, czyDi wniosek: zwa 
żywszy, że z pożyczki krajowej galicyjskiej 5.200,000 
zł., sankcjonowanej ustawy z 12 lutego br. wydzie­
loną została część 1,300,000 zł. jako osobna po 
życzka, a w obligacjach nominalnej wartości 1,600,000 
zł. puszczoną została w cbieg z 6% kuponami ro- 
cznemi, wolnemi cd podatku; zważywszy dalej, że 
sejm galicyjski w ubiegłej sesyi powziął uchwałę, 
aby resztę 3,900,000 zł. zamierzonej pożyczki kra­
jowej nie zaciągać; zważywszy, że pożyczka zacią­
gnięta w nominalnij wmtośti 1,600,000 zł. żadną 
miarą nie wystarczy do pokrycia właściwych po­
trzeb kraju i przeznaczoną jest do pokrycia za­
pomóg danych powiatem galicyjskim, które w roku 
1872 i 1873 dotknięte zostały nieurodzajem, po­
wodzią i epidemią, a tsm ssmem stała się w naj- 
ściślejszem słowa znaczeniu pożyczką głodową; zwa­
żywszy w końcu, że okoliczności te zaszłe dopiero 
w ostatnim czasie, rie mogły być rozbierane w 
Wydziale przy obradach nad przedłożonem spra­
wozdaniem, należy przeto zwrócić to sprawozda­
nie Wydziałowi skarbowemu, do wyczerpującego 
zbadania i ocenienia przytoczonych okoliczności, 
oraz celem uzupełnienia sprawozdania.

Wniosek ten znalazł dostateczne poparcie. Po­
nieważ nikt głosu nie żądał, przeto zabrał głos 
sprawozdawca Dr We gs c h e i de r .  Sprzeciwia on 
się temu wnioskowi, ponieważ zdaniem jego niema 
warunków, jakie przepisuje regulamin Izby, aby 
wniosek mógł być odesłanym napowrót do Wydzia­
łu; Wydział budżetowy rozebrał już wszystkie o- 
koliczności, jakie się nasunęły przy ocenieniu wnio­
sku. Oo Bię tyczy tego, że sejm galicyjski nie ma 
zamiaru zaciągsć większej pożyczki jak 1,300,000 
zł., i że ta pożyczka obróconą została wyłącznie 
na zapomogi dla dotkniętych klęskami różne mi, to 
nie jest aktami udowodnionem, a Wydział budże­
towy jeżeli weźmie tę sprawę jeszcze raz pod o- 
brady, okoliczności tej prawdopodobnie nie uwglę- 
dni.

Podczas głosowania wniosek dep. K o w a l s k i e ­
go przyjęto znaczną większością głosów.

Następnie przystąpiła Izba do wyboru komisyi 
centralnej dla regulacyi podatku gruntowego, któ­
ra jak wiadomo składać się ma z 18 członków i 
18 zastępców.

Dep. Grał :  Chociaż ja i towarzysze moi, weź­
miemy udział w wyborze, to bynajmniej przez to 
niechcemy stwierdzić, że wybrani będą prawowitą 
reprezentacyą tych, o których w tej sprawie w 
pierwszym rzędzie chodzi. Zadalekoby mnie to 
zaprowadziło, gdybym chciał udawadnieć, że ordy- 
nacya wyborcza nie jest zdolną dać b gslny wyraz 
woli poszczególnych krajów. Ograniczę s;ę tylko na 
wskazaniu faktu, że wola tej częś i ludności, o 
którą w tym wypadku chodzi, nie będzie nal» żyoie 
objawioną.

Prezes Izby Dr R e c h b a u e r :  Muszę zwrócić 
uwagę p. deputowanego, że wybór odbędzie się na

podstawie ustawy konstytucyjnej, oświadczenie więc 
jego równa się zaprzeczeniu ustawy, do którego 
nie mogę przykładać wagi.

Dep. S c h b n e r e r :  Ja pozwalam sobie tylko 
stwierdzić, że według wyrażonego przepisu § 7 
należało dokonać wyboru na cały czas regulacyi 
podatku gruntowego, że zatem należało go doko 
nać jeszcze przed kilku latami. (Śmiech ogólny).

Wynik wyboru jest następujący: Wybrani zostali 
z Czech: członkami, bar. Korb v. Weideaheim i 
Pollak; zastępcami: Streeruwitz i Dr Ross. Z Dal­
macji: członkiem hr. Bonda; zastępcą Kupowicz. 
Z G a l i c y i  członkami K r z e c z u n o w i c z  i Sma-  
r z e w s k i ;  zastępcami K o b u z o w s k i  i hr. B a ­
den i. Z Austryi Dolnej: członkiem hr. Spiegel; 
zustępcą Dr Kaiser. Z Austryi Górnej: członkiem 
Dr Dehne; zastępcą Wieninger. Z Salzburga: 
członkiem Józef Siegl; zastępcą Fryd. Wallner. 
Ze Styryi: członkiem bar. Keller sperg; zastępcą 
bar. Walterskirchen. Z Karyutyi członkiem Dr Stoo- 
kert; zastępcą Józef Gótz. Z Krainy członkiem 
bar. Otto Apfaltrer; zastępcą Franc. Langer. Z 
B u ko wi ny  ozłonkiem Jakóbowicz; zastępcą Fer­
ro. Z Morawy członkiem Picchioni; zastępcą Tan- 
neaburg. Ze Szląska: członkiem bar. Speas; za­
stępcą Latzel. Z Tyrolu członkiem Dr Grebmer; 
zastępcą Dr Marchetti. Z Vorarlbergu członkiem 
hr. Belrupt; zastępcą Romberg. Z Tryestu i Istryi 
członkiem Dr Vidulich; zastępcą Purgstaller. Z 
Gorycyi członkiem Wilhelm Pace; zastępcą Czerne.

W końcu dep. H e i l s b e r g  i 98 posłów przed­
łożyli wniosek, aby wezwać rząd do założenia i 
urządzenia szkoły weterynarskiej w krajach gór­
skich. Wniosek ten przydzielono wydziałowi budże­
towemu.

Następne posiedzenie we wtorek; na porządku 
dziennym: Pierwszy odczyt wniosku dep. F u x a  i 
towarzyszy co do traktowania spraw wspólnych, 
mianowicie względem sposobu wyboru delegacyj; 
drugi odczyt projektu ustawy o spółkach koman­
dytowych na akcyo i spółkach akcyjnych.

— Z wielkiej posiadłości w Austryi Dolnej wybra­
ny został deputowanym do Rady Państwa hr. 
Krzysztof S p i e g e l ,  w miejsce hr. Gensan, który 
mandat złożył.

— Dotychczasowy konsulat honorowy austrya- 
cki w Berlinie wyniesiony został do rzędu hono­
rowego generalnego konsulatu. N. Pan mianował 
pruskiego tajnego radcę komereyalnego Ludwika 
Ra v e n ó  bezpłatnym generalnym konsulem w 
Berlinie z prawem poboru należytości konsular­
nych według taryfy, a bankiera Wojciecha G e o r ­
ge w Berlinie bezpłatnym konsulem przy tymże 
generalnym konsulacie.

Królestwo Polskie.
Podajemy dziś dokończenie umowy zawartej po­

między Austryą i Rosyą w sprawie dóbr dyccezyi 
krakowskiej. Protokół urzędowy brzmi w dalszym
ciągu:

Att. 15. Co się tyczy kompetencyi, które do u- 
nieruchomienia rosyjski skarb państwa wypłacał 
duchowieństwu krakowskiemu i które wynoeiły ro­
czną sumę trzy tysiące ośmset czterdzieści rubli 
dziewięć kopijek (3840 rubli 9 kop.), to rząd ce­
sarsko-rosyjski jednorazowo wypłaci rządowi ce- 
ssrako-królewskiemu Austro-Węgierskiemu w rzą­
dowych papierach procentowych, podlegających u
morzeniu za pomocą losowania, kapitał dający dwa 
tysiące siedmset czterdzieści rubli (2740 rubli) ro­
cznych procentów, tj jest kapitalizowaną sumę 
kcmpetencyj wypłacanych kapitule i seminaryum 
krakowskim.

Co się tyczy wypłaty na przyszłość kompeten­
cyi, wypłacanych innym krakowskim instytucjom 
duchownym, a wynoszących roczną sumę tysiąc 
dziewięćdziesiąt ośm rubli pięćdziesiąt jedna ko­
piejek (1098 rubli 51 kop.), to rząd cesarsko-ro­
syjski uwalnia się od tego obowiązku przez zwrot 
rządowi cesarsko-królewskiemu Austro-Węgierskie 
mu przypadającej na udział duchowieństwa kra­
kowskiego części kapitału duchownego (StiHungs- 

fond).
Przy tern rozumie się jednakże, że zaległości 

wszystkich bez wyjątku kompetancyj do 20go czer­
wca (llipca) 1874 r. będą całkowicie wypłacone rzą 
dowi cesarko-królewskiemu Austro-Węgierskiemu.

Art. 16. Wedłng oddzielnego rozporządzenia rządu

cesarsko-rosyjskiego, wydanego jeszcze przed unieru­
chomieniem do hodów duchowieństwa krakowskie­
go, duchowieństwo to  m iało prawo pobierać co- 
roezrą  rentę w kwocie trzysta siedmnaśeie rubli 
czterdzieści ośm kop’ejok (317 rub. 48 kop.) po 
złożeniu da kas skarbu państw a świadectw komi­
syi likwidacyjnej, należących do tego duchowień­
stwa i przedstawiających kapitalną Bumę siedm ty­
sięcy dziewięćset trzydzieści cztery ruble dziesięć 
kop. (7,934 rub 10 kop.)

Ponieważ renta ta przez c:.ły czas unieruchomie­
nia nie była wypłacana duchowieństwu, przeto 
rząd cesarsko-rosyjski wyda właściwe rozporządzę 
nia, aby nie wydata część tej renty była całkowi­
cie wypłacona pomiecionemu duchowieństwu i aby 
na przyszłość renta ta była mu w swym czasie 
wypłacana.

Art. 17. Ponieważ przez postanowioną W ni­
niejszym protokóle umowę ostatecznie określają 
się i likwidują obrachunki, wynikające z wzajem­
nych wymagań obydwóob wysokich stron, umawia­
jących się w przedmiocie dobr nieruchomych i ka

Siitałów byłej dyecezyi krakowskiej, zachodnio-gs- 
icyjskiego kapitału duchownego ( Stiftungsfond) i 
depozytów sądowych lubelskiego sądu szlacheckie­
go, przeto w przyszłości nie mogą być roszczone 
do którejkolwiek bądź z wysokich stron umawia­
jących się żadne pretensye, ściągające się do wy­
żej ponń śnionych wymagań i wszelka taka preten­
sja, w razie wytoczenia jej, będrie uznana za nie­
ważną.

Artykuł 18. Dokonanie wydania rządowi cesar­
sko królewskiemu A u.t.o-W ęgierskiem u sum, przy­
padających mu ca mocy postanowień niniejszej 
międzynarodowej umowy, będzie poruczone przez 
rząd cesarsko-rosyjski, Bibo jakiejkolwiek bądź in- 
stytucyi bankowej lub inne j, albo też jakiem ukol­
wiek urzędnikowi rządu cesarsko-rosyjskiego, który 
w tym celu będzie zaopatrzony w pełnomocnictwo 
cd rządu.

R?ąd cesarsko-królewski au .tro  węgierski ze 
swej strony, do przyjęcia pomiecionych sum i war 
tości wyznaczy któregokolwiek z swych urzędni­
ków, zaopatrzywszy go w dostateczne pełnomoc­
nictwo.

Artykuł 19. Obiedwie wysokie strony umawiające 
się uznają rękojmię, wymówioną w art. 10 trakta­
tu zawartego pomiędzy Najjaśniejszym Cesarzem 
Austryackim a Najjaśniejszym Cesarzem Rosyjskim 
21 kwietnia (3 maja) 1815 roku, za tierozciąga- 
jącą się na jakiegokolwiek bądź rodzaju majątki 
nieruchome kośc-elne; dla tego obie wysokie stro­
ny umawiające się, na przyszłość umawiają się 
wcale nie dopuszczać w należących do nich obwo­
dach i powiatach, które poprzednio wchodziły do 
składu byłego Królestwa Polskiego, istnienia wła­
sności nieruchomej takiego rodzaju.

Artykuł 20. Gdyby po ratyfikacyi niniejszego pro 
tokółu okazał się na terytoryum jednej z wysokich 
stron umawiających się jakikolwiek bądź majątek 
nieruchomy należący do duchowieństwa będącego w 
poddaństwie drugiej strony, a który nie wszedł w 
umowę zawartą przez niniejszy protokół, to taki 
majątek powinien być sprzedany w ciągu trzech lat 
od daty pomienionej ratyfikacyi.

W taki Barn sposób będzie postępowano co do 
tych dóbr nieru homycb, które megą następnie na 
jakiejkolwiek bądź zasadzie dostać się duchowień­
stwu zagranicznemu i trzyletni termin do obo­
wiązkowej ich sprzedaży będzie się liczył, cd daty 
nabycia ich przez duchowieństwo, lub od dnia uja­
wnienia takiego nabycia.

Artykuł 21. Niniejszy protokół końcowy będzie 
ratj fikowany i jego ratyfikacje będą wymienione w 
terminie sześcio tygodniowym lub wcześniej, jeżeli 
to będzie możliwe.

Na dowód czego pełnomocnicy obydwóch wyso­
kich rządów i asystencyi pomienionych pełnomo­
cników podpisali niniejszy protokół i przyłożyli do 
niego pieczęcie zwych berbów.

Sporządzone w Warszawie dnia 9 (21) czerwca 
roku od narodzenia Chrystusa Paca tysiąc ośmset 
siedemdziesiątego czwartego.

(Podp.) Geczewicz (Podp ) Brenner
(M. P.) (M. P.)
(Podp.) Markus. (Podp ) Szlachlowski
(M. P.) (M. P.)
(Podp.) Oełen-Sacken.
(M. P.)

Na mocy pełnomoonictwa, Najwyżej udzielone­
go, przez Najjaśniejszego Cesarza Rosyjski* go 17 
29) maja 1874 roku, Zarządzają y Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych zatwierdza i ratyfikuje umo­
wę zawartą w niniejszym protokule końcowym, 
podpisaną w Warszawie duia 9 (21) czerwca bie­
żącego roku przez komisarzy Rządu Ceiarsko-Ro- 
syjskiego i Rządu Cesarsko Królewskiego Austro- 
Węgierskicgo, przyrzekając ścisłe i niezachwiane 
wykonanie takowego ze strony Rządu Cesarsko Ro­
syjskiego.

Na dowód czego niż j podpisany niniejszą dekla­
rację podpisał i rozkazał przyłoż\ ć do niej pieczęć 
Cesarskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Sporządzone w St. Petersburgu trzeciego fipca 
roku tysiąo ośmset siedemdziesiątego czwartego.

(podp.) Wettman- (M. P )

Kronik* mlejsoova I xagranlou*
K r a b ó w  2 listopada. W sobotę odbyło się pół­

roczne zebranie Akademii umiejętności, z którego zdamy 
jutro sprawę.

—  Prześliczna pogoda sprzyjała wczoraj zwiedzania 
cmentarza, bo lnbo dziś dopiero przypada Dzień Zadu­
szny, wszelako korzystając z wczorajszego święta, nie­
zliczone tłumy pospieszyły na cmentarz, gdzie do pó­
źnego wieczora przy oświetlonych grobach roiło się bd 
ludzi. Dziś na cmentarzu odbywa się nabożeństwo. Nie 
znamy przepisów Rady szkolnej krajowej co do obcho­
dzenia w szkołach dnia zadusznego, ale nie jednoatojnia 
zastósowano ten obchód w szkołach tutejszych; w je­
dnych odbywają się nauki cały dzień, w innych tylko 
po południu, a znów w innych cały dzień mają ucznio­
wie wolny od nauk.

Na cmentarzu widać teraz wielki porządek, co świad­
czy o lepszym niż dawniej dozorze. Nie zalegały też 
wrót cmentarnych roje żebraków, b) onegdaj wieczór i 
wczoraj rano przytrzymano szeregi żebraków, pijaków i 
włóczęgów spieszących ku cmentarowi, a polioya nie 
dozwoliła innym zalegać drogi do cmentarza wiodącej.

—  Na pogorzelców G o r l i c  nadesłali nam: p. J . War- 
chałowski z Wiednia 15 złr.; Emil Grudkiewicz ze Lwowa 
1 złr. 50 centów.

Dziś wysyłamy czwartą listę składek, wynoszącą 
470 złr. 34 c. Ogólna kwota składek nadesłanych na 
ręce nasze wynosi po dzień dzisiejszy 991 złr. 6 7 1/ ,  (.

Proszeni jesteśmy o sprostowanie, że podczas su­
my za duszę ś. p. Andrzeja Zamoyskiego w sobotę ra­
no odśpiewali hymny żałobne członkowie muzyki kościel­
nej kościoła NP. Maryi, nie zaś, jak było błędnie do- 
niesionem, członkowie Towarzystwa „Muzy".

— Wczoraj zdarzył się wypadek na polach do; Olszy 
należących. Stoi tam ogromna sterta słomy. Gromąda 
chłopaków dalej wdzierać się na nią, a zasiadłsty tam, 
poczęła grać w karty. Jeden z policyantów przeznaczo­
nych do pilnowania porządku u wrót cmentarza, po­
biegł tam i z dobytym pałaszem zaczął chłopców rozpę­
dzać, a jednego z nich dopadłszy, okładać go pałaszem. 
Inny chłopiec w obawie rzucił się z wysokiej sterty, 
hcąc uciekać i złamał nogę. Nazywa się Józef Tro-

czek, liczy lat 17, jest szewczykiem. Parę tysięcy lp- 
dzi zebrało się w pobliżu i lubo było słychać wyzywa­
nia na polieyanta, który się dopuścił nadużycia doby­
wszy pałasza, wszelako spokojnie przyglądano się prze­
niesieniu chłopca zranionego do doróiki.

— Wykłady w Muzeum techniczno-przemysłowem roz­
poczną się w sobotę 7go b. m. *

—  Dawno już temu skarżył się ktoś w Dzienniku 
Polskim  na wsteczników krakowskich, że nie zmienili 
dotąd nazw wielu ulic i nie dali im imion wyjętych 
z dziejów ojczystych; najbardziej zaś gorszyły korespon­
denta ulice noszące nazwy od kościołów, jak św. An­
ny, św. Jana, św. Scholastyki itd. Teraz w tym sa­
mym duchu, wyjąwszy, że nie tyka Bię ulic o nazwach 
kościelnych, wzywa p. Sozański okólnikiem autografo- 
wanym obywateli do petycyi do Magistratu, aby zmienić na­
zwy niektórych ulic w Krakowie. Tymczasem poprzestaje 
na 12tu: SzopiDa (sic) Jana Zamojskiego, Kallimacbs, 
Tadeusza Czackiego, królowej Jadwigi, księcia Józefa 
Poniatowskiego, KoDfederacyi Barskiej, Trzeciego maja, 
Dwudziestego dziewiątego listopada, Bejtena (ma to zna­
czyć Rejtan-*), Lelewela i ulica Kijowska.

Żałujemy, że brak miejsca nie pozwala nam powtó­
rzyć motywów petycyi, bo niektóre są zaiste pocieszne. 
Wnioskodawca poucza oczywiście, kto to był każdy z 
tych mężów, co mają dać nazwę ulicom, a wiążąc topo­
grafię miasta z polityką, sztuką, (choć z pominięciem

oofaięcia się rządu narodowego, w czemkolwiek 
przyniosło nlgę losowi miasta, lub narodu.

Kto wie, może ta chwila zdecydował cały dalszy 
kierunek pana Andrzeja, że nie opuścił wraz z 
ks. Czartoryskim i Władysławem Zamoyskim kra­
ju, że dotrwał wobec zwycięscy, grożącego śmier­
cią, z tą odpowiedzią, tak częBto następnie powta­
rzaną: niemasz do tego prawa!

Książę Paskiewicz ochłonął po chwili z pierw­
szego gniewu, rozstrzelać nie kazał; tylko wydał 
rozkaz, aby Andrzej Zamoyski natychmiast War­
szawę opuścił, a jeśli chce pozostać w kraju nie 
wyruszał się na krok ze wsi. Rozkaz to był łatwy 
do spełnienia, a płodny w skutki, pan Andrzej 
wyjechał do Klemensowa, skąd miał kiedyś wyjść 
takim, jakim go będzie potomność znała.

Życie na wsi miało tutaj być wygnaniem, lecz 
stanowisko szlachcica polskiego na wsi w najcięż­
szych nawet warunkach, należycie pojęte może się 
stać posterunkiem w fortecy obronnej. Przebył też 
Andrzej Zamoyski czasy panowania Cara Mikołaja 
i rządy Paskiewicza w Klemensowie, nie wyrusza­
jąc się z domu, jak tylko w koniecznych potrze­
bach, bo do każdego wyjazdu trzeba było wyłą­
cznego pozwolenia, a pan Andrzej nie zwykł był 
o nic dla siebie prosić. Klemensów, który później 
miał stać Bię ogniskiem dla obywatelstwa całego 
kraju, w tej epoce był oiohem tylko schronieniem. 
Kraj cały po ostatnich klęskach odpoczywał, goił 
powoli zadane sobie rany, żył rzeeby można bez 
oddechu, wegetował raczej, a nawet przyzwyczajał 
się do swego położenia i do tego systematu, zwła­
szcza, że ucisk po roku 1831 był tylko moralnym, 
a nie materysinym. Przyznać trzeba, że system 
mikołajowski nie miał tego niszczącego i rozkła­
dowego żywiołu, jaki tkwił na dnie ducha biuro- 
kracyi galicyjskiej, i jaki w Polsce Kongresowej 
wystąpił dopiero po katastrofie 1863 r. Lecz jeśli 
w samowoli rządów mikołajowskich tkwiła na duia 
czysta tylko idea samowładztwa, lub idea pomsty na­
rodowej, a nie było tutaj jeszcze przymieszki sociali- 
styczno rewolucyjnej, to znów autokratyczne rządy in­
ną przedstawiały demoralizującą pokusę. Mawiano 
wówczas porównywająo stosunki Galicyi do Królestwa: 
tam lepiej, bo byle cicho siedzieć i o narodowości 
nie mówić, jest dobrobyt, podatki małe, wszystko 
przekupstwem przeprowadzić można. Wobec tej 
pokusy działająoej na ogół szlachty, która już do- 
świadczyłaskutków rewolucji w r. 1831, zaczęto

na emigracyi, w klubach, i w domach galicyjskich 
przepełnionych emisaryuszami szeptać, lub głośno 
rozprawiać, że potrzeba czegoś, cc by zelektryzowało 
naród, choćby szaleństwo, choćby zamach samobój­
czy, byle nie śmieić przez zgalwaoizowanie, byle 
nie sen i nie atouja. Zgubna ta teorya budzenia 
narodu co lat piętnaście pożogą rewolucyjną, sięga 
do owych czasów mikołajowskich. Szaleństwo i zbro­
dnia, budzić naród na t >, aby wekakiwr ł w prze­
paść, ale gdy niema tikcg >, coby czuwał, nic dzi­
wnego, że szaleńcy budzą.

W Galicyi znać nie było nikogo, coby czuwał 
w cichej pracy rolnika, obywatela. Pan Andrzej 
z swego zamknięcia w Klemensowie po raz pierw­
szy wyjechawszy do Lwowa w r. 1836, przywołany 
tamże chorobą ojca, spotkał się w domu księstwa 
Sapiehów z bar. Kriegem. Wiadomo, że były to 
już czasy konspiraeyj emigracyjnych i pierwszych 
objawów centralizscyi wersalskiej. Bar. Krieg, 
który w zastępstwie arcyksięcia d’Este kierował 
rządami w Galicyi i był wtajemniczony w srkana 
biurokracyi, szczególną uprzejmością otoczył Za­
moyskiego, nazywał go kolegą ze względu na jego 
dawne w ministerstwie spraw wewnętrznych urzę­
dowanie, chwalił się przed nim, że rządy metter- 
nichowskie w Galicyi o wiele łagodniejsze niż 
mikołajowskie w Królestwie; ale na ucho zwierzył 
się swojemu, jak go nazywał, koledze, że szlachta 
polska w Galicyi zawsze myśli o niepodległości i 
rewolucji, że są tu knowania i spiski, lecz to sprowa­
dzić może tylko nieszczęście, bo rząd pewny jeBt 
chłopów. Pan Andrzej wysłuchał tego zwierzenia i 
odrzekł: „Więc rachujecie na chłopów, a czy wiecie 
na czem to się zatrzyma i jakie następstwa 
ściąga podobny środek ?“ Było to jednak ostrze­
żenie, z którego Zamoyski skorzystał. Wiadomo, że 
i na Polskę kongresową rozciągały się spiski 1846 r. 
Wpływem osobistym i wpływem licznej rodziny 
wstrzymał Zamoyski obywatelstwo gubernii Lubel­
skiej od udziału w kowaniach. Lecz coraz częściej 
przedzierały się głuche wieści z Galicyi, nareszcie 
przywieziono pewną już wiadomość do Klemenso­
wa, jakoby jenerał Zamoyski wraz z bratem Zdzi­
sławem na czele powstania ludowego wkraczali do 
Polski, już ich widziano pod Tomaszowem. Są 
siedzi zjechali się na naradę, jak zwykle do pana 
Andrzeja, gorętsi doradzali wyruszenie z domów 
na ich spotkąnie, lub przynajmniej przygotowanie 
na ich przyjęcie — inni zaś oględniejsi ucieczkę

do Warszawy. Zamoyski wysłuchawszy jak zwy­
kle cierpliwie, oświadczył, że baśniom o przejściu 
powstania nie wierzy, że przewiduje jednak nie­
szczęścia, do niczego mięszać się nie będzie, ale 
w domu pozostanie na każdy wypadek.

Katastrofa 1846 r. odbiła się w Królestwie 
ofiarą kilku ludzi, powieszono Paataleona Po­
tockiego, innych wywieziono na Sybir lub zagra­
biono im majątki. Rzeź i rabunki galicyjskie od­
działały jedaak na kraj sąsiedni w dwóch kierun­
kach. Najpierw, jak to bywa zwykle w naszero, 
że tak się wyrazimy, płodozmianie trój polo wy m, że 
gdy ucisk wzmsga się w jednej prowincji, folguje 
w innej; w Królestwio nie nastąpiły wprawdzie 
ulgi lab koncesje, ale systemat srogi powierzcho­
wnie złagodniał, książę Paskiewicz i rosyjscy do­
stojnicy z oburzeniem wyrażali się o wypadkach 
galicyjskich, tryumfująco dodając, że nic podobne­
go wydarz,yćby się nie mogło pod opiekuńczym 
rządem Cara. W usposobieniu zaś obywatelstwa 
wzmogła się owa reakeya, która byłaby zbawienną, 
gdyby była stanowczym rozbratem z rewolucyą. 
Nie była to nawet reakeya materyalizmu i zwrot 
ku dobrobytowi i praktycznym celom — ale tylko 
powrót do dawnych nałogów, życia z dnia na 
dzień, bezmyślnej hulanki, jarmarcznych zjazdów, 
gier hazardownych. Materyalizm, rozbrat z ma­
rzeniami, niezwykł manifestować się bowiem u 
nas w sposób produkcyjny, pracą i zabiegliwością, 
ale przeciwnie używaniem i trwonieniem. Poziom 
umysłowy i moralny podówczas szlachty w Króle­
stwie Polakiem nio był wysoki w ogóle, wiele się 
tu jeszcze przechowało obyczaju czasów saskich, 
niomriej też stan ekonomiczny i gospodarstwo 
rolie na bardzo niskim zostawało stopniu. I nie 
dziw też, bo emigracya pozbawiła kraj wydatniej­
szych osobistości, a przy braku szkół i uniwersy­
tetu nie wiele mogło nowych dojrzewać sił.

Tutaj też przypada najpiękniejsza rola pana 
Andrzeja, najważniejsza epoka jego życia i najod­
powiedniejsze dla jego zdolności i charakteru pole: 
przykładem pociągnąć kraj cały,  ̂ pracę około roli 
i umcralnienie społeczne wskazać jako dźwignię na 
rodową. Myliliby się ci, htórzyby brali pana An- 
drzfja za wielkiego ekonomistę, znakomito go ad­
ministratora majątku, za wzór praktycznego go­
spodarza, za przemysłowca, za drugiego  ̂ Tyzea- 
hauza. Nie; mniemana jego praktyczncść miała 
pierwiastek idealny, wszystkie przedsiębiorstwa

stronę tendencyjną, ca której nie zawsze on dobrze 
wychodził,

Mawiano zbjt wiele u nss o zamienianiu oręża 
Da lemiesz, ale dopiero ter potomek hetmański 
umiał się jąć pługa, jakby buławy, i ziemiaństwo 
podnieść do znaczenia prawdziwego rycerstwa. Jak 
się to stało, że sztandar pracy zjednoczył po raz 
pierwszy cały naród? Zkąd się wzięła ta popu 
lsrność pana Andrzeja, która jak słusznie powie­
dziano nad grobem, dorównywała w pewnej chwili 
popularneś i Kościuszki? Porównanie to nie za 
śmiałe, bo nawet w charakterach tych dwóch lu­
dzi bez zmazy je-t niejeden rys podobieństwa; 
jednezgodność narodu, aby ich wynieść na naczel­
nictwo równa, tylko jednemu przypadło pole chwały
i walki, a drugiemu pole znoju i pracy.

Popularność, słowo to już dziś wzbudza co naj­
mniej podejrzliwość, niekiedy wzgardę. Popular­
ność dawnych panów polskich, chociaż okupywana 
„czapką i papką", miała jednak na dnie pewną 
szczerość i serdeczność, resztki storunku patryar- 
chalnego. Popularność dzisiejsza niżej jeszcze 
spadła i okupuje się, i to na krótką tylko chwilę, 
pochlebstwem, kłamstwem i krzykiem; wreszcie 
tak się już zużyła na tym targu opinii publicznej, 
w owych harcach na wyścigi, kto dalej pójdzie 
w obłudzie na tej licytaeyi, kto więcej obieca rze­
czy niemożebnych, (e w końcu nikt się jej już nie 
dokupuje, a obecnie nie moglibyśmy w kraju ca­
łym wskazać nikogo, cobz używał popularności.

Stan to ostatecznego upadku opinii, stan anor­
malny, chorobliwy, w którym tylko przez przeci­
wieństwo przeprowadzić coś można. A jednak po­
pularność to wielka potęga polityczna, to wielka 
dźwignia moralna spółeczeństwa, gdy na zdrowych 
opatta podstawach, gdy się okupuje cnotą, miło­
ścią i pracą

Pan Andrzej nigdy nie szukał popularności, nie 
zjednywał on jej Bobie po dawnemu czapką i pap­
ką, ani też po nowoczesnemu ustępstwem od prze 
konań, schlebianiem opinii. Pracował cicho, sa 
motnio, a w ustroniu kraj go wyszukał i wyniósł, 
bo potrzebował męża nieskazitelnej cnoty, niezło­
mnego charakteru i wzorowej pracy. Świadectwo 
to równie świetne dla całego spółce?eństwB, co dla 
tfgo męża, tem zaś cenniejsze, że nie zwykłe rie- 
stoty w naszym narodzie. Chwil podobnej jedności 
uczuć, zgodności dążeń nie wiele przedstawiają dzie­
je nasze całe. Jakiś powiew magnetyczny prze­

szedł przez kraj cały, i pociągnął obywatelstwo do 
Klemersowa. W Klemensowie zaś hr. Zamoyski 
zsjęty oczynszowaciem ludu, ulep rżeniami w go­
spodarstwie dla zachęty i przykładu sąsiadów, ani 
się spodziewał, ani prowokował tej nagłej popu­
larność’. Nieodurzyła ona gj też ani na chwilę. 
Nieraz już na wygaaniu, złamany nieszczęściem, 
wspominał z rozrzewnieniem, ale niemal z raiwno- 
ścią o tej miłości współobywateli, o zjazdach oby- 
bywatelstwa w Klemensowie. Nie łechtało to jego 
dumy, ale łzę z pod serca wydobywało, bo mena 
próżności, lecz na miłości popularność Andrzeja 
była wspartą.

Nie było jedcak bez osobistego udziału, bez po­
przednich zasług, to wyniesienie przez ogół pana An­
drzeja za naczelnika. Powiedzieliśmy, że był on 
przedsiębiorcą tendencyjnym, i idealistą przemy­
słowym. W tej pracy i zabiegliwości nie dla sie­
bie, lecz dla kraju miał on dziwny dar rozpycha­
nia, że tak powiemy nsjciaśniejszych gra ic swo­
body i ową skrzętność, co podnosi choćby szpilkę 
z ziemi, Łby nie zmarniała. Wcześnie t6ż, gdy nie­
co pierwsza sregość mikołajowskich rządów zwol- 
niała, rozpoczął wydawnictwo „Roczników gospo­
darstwa krajowego,“ z których utworzył rodzaj 
organu dla obywatelstwa wiejskiego, pierwszy za­
ród zjednoczęjia ludzi w około zadań rclnictwa. 
Następnie urządził dwa folwarki wzorowe, i dla 
zachęty w ulepszeniach gospodarskich sprowadzał 
inwentarze, machiny i pługi z zagranicy. Dom jego 
woet zamienił rię na wielką gospodę. Podejmował 
gości Bkromnie lecz serdecznie, dyskutował mało, 
słuchał wiele, i gdy dozwolił szlachcie wygadać 
się do woli, zachęcał każde usiłowanie pracy, pro­
stował fałszywe pojęcia i stawiał swojo efirmacye, 
krotko tle  stanowczo. Zwłaszcza zaś wskazywał 
obowiązki wotec włościan, poprawę obyczajów i 
świecenie przykładem. Między innymi przybjł do 
Klemensowa gość z odległych stron, bo z Pińczo­
wa margrabia Wielopolski, pociągnięty rozgłosem 
gospodarstwa pana Andrzeja. Wyjeżdżająo oświad­
czył swoje podziwianie, że po drugiej stronie Wi- 

gospodarstwa na stopie prawdziwie euro­
pejskiej. Odwiedziny te nie dozwalały przypusz­
czać, aby ci dwaj ludzie mieli niebawem tak być 
rozdzieleni.

(Dokończenie nastąpi.)
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ortografii) pisze: „Tym sposobem w jednym kącie Ma­
łego Rynku trzech sławnych mętów będą sobie ręce 
podawać: Zamojski, Kallimach, Czacki, w drugim zaś 
kącie tegoż rynku Szopin (to jest Chopin) będzie się 
do nich swemi tonami odzywał, a wiadomo, że politycy 
lnbią bardzo muzykę".

Ustęp ten sam za siebie mówi i nie potrzebuje ko­
mentarza. A dalej:

„Lelewel tyle czczony, 2e go nam wszystkie narody 
zazdroszczą. Mając cały czas swego tułactwa w Bru- 
kselli, dość liche pomieszkanie, będzie nie źle po sko­
nie umieszczony w Krakowie, bo w sąsiedztwie akade­
mii, pod bokiem 3go maja i 29 listopada niedaleko, a 
wszystkie te rzeczy (sic) były n niego w wielkiej 
cenie".

Gdybyśmy autora petycyi pytali: dla czego jednym 
ulicom chce dać nazwy znakomitych ludzi w życiu pu- 
blicznem, innym imię artysty, innym znów daty wypad­
ków historycznych, a ulicę Starowiślną nazwać chce 
ulicą Kijowską, choć ona prowadzi do Starej Wisły na 
Kazimierz, a nie do Kijowa, nie znalazłby innych po­
budek, jak chyba tę, jaką położył przy Chopinie: „Cze­
muż nie ma mieć ulicy ze swojem nazwiskiem w Kra­
kowie Pytanie zaiste słuszne, czemu nie?

Ale dajmy pokój motywom p. Sozaóskiego i proje­
ktowanym przez niego nazwom, a powiedzmy tylko 
w ogóle słów parę o zmianie nazw utartych i ustalo­
nych. Ulice powstawały od nazw miejscowych, od ko­
ścioła, położenia, przeznaczenia, bo wprzódy bywały one 
p r z e z w a n e ,  nim nazwane .  Ulica Floryańska pro­
wadziła do kościoła ś. Floryana; Mikołajska do kościoła 
ś. Mikołaja; ulica Sławkowska wiodła do Sławkowa, 
Skawińska do Skawiny; Długa jest długą; Krupnicza 
nazywała się „naKrupnikach", gdzie krupnicy mieszkali 
przy młynach; Garbarska była na Garb arach; na Ży­
dowskiej mieszkali żydzi wyjątkowo w mieście; Podwale 
leżało pod wałami mieiskiemi. Nowym ulicom wolno 
dawać nowe nazwy, jak ulica Straszewskiego albo Ba­
torego; nadano też w Krakowie nazwy przecznicom 
nazywanym dawniej od ulic pobliskich. I tak mamy ulicę 
Jagiellońską, Akademicką, Wolbromską od domu Dembiń­
skiego starosty Wolbromskiego. Ale chrzcić ulice zapi­
sane nie tylko w pamięci ludzkiej, lecz i w kronikach 
i dziejach narodu, byłoby nie tylko błędem miejscowej 
władzy— oczywiście nie Magistratu, do którego petycya 
wystosowana, bo ten nie miałby do tego prawa — ale 
znchwaktwem w obec Kraju, bo przeszłość Krakowa 
ściśle związana z dziejami narodu.

W Wiedniu dano nowym ulicom i mostom nazwiska 
historyczne, ale starych ulic nie tykano; we Lwowie 
postąpiono inaczej: ależ czy ulica Frenela albo Majera 
jest związana z dziejami? Tam mogą sobie łatwiej co- 
dzień dawać nowe imiona i narażać się, że kiedyś w złej 
chwili nazwie je im ktoś znów inaczej; w Warszawie 
musiano przyjąć ulicę Berga i Erywańską, a przecież 
starych ulic nie śmieli tykać Moskale, choć chrzcili 
miasta na swoje; w Poznaniu narzucono ulicę Bismarka, 
jak przemieniają nazwy miast i wsi. Nic gorszego, 
jak dać przykład takim inowacyom i wedle okoliczności 
dawać lub przyjmować nowe imiona. Zostańmy przy 
dawnem, a jeśli nam powiedzie się rozszerzyć nasze 
miasto, znajdziemy w dziejach naszych dość materyału 
do nazwania nowych ulic, tak, aby się z niemi wiązały 
Świetne wspomnienia, i to nie sztucznie je naciągając, 
ale biorąc z rzeczywistości. Dziejów ojczystych lud 
nasz nie będzie się uczył z nazw ulic, a wie on o 
Czarneckim przy Bramie Floryańskiej i o barskich kon­
federatach pod mnrem klasztoru ś. Teresy, wie, że Ko­
ściuszko przysięgał na Bynku krakowskim, bo imię jego 
atoi mn ciągle w pamięci, patrząc przed siebie na mogiłę 
jego, a zresztą na każdym kroku lud nasz spotyka się 
z wspomnieniami wielkich ludzi, a nawet grobowce ich 
ogląda po kościołach naszych. My bowiem patryotami 
nie od wczoraj.

—  W ciągu listopada obowiązali się dostarczać 
najtaniej pieczywa:

chleb pszenny: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ul. Długa);— 
za 1 c. 4 łut. w. wied.;

chleb żytni: Tomasz Chęciński (nł. Dłnga;— za 1 
cent 4*/* łuty wagi wied.;

bulki przednie: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ul. Długa), 
Aleksander M e r k e r t (ulica Szczepańska) i Jan W ą- 
t o r s k i  (ulica Mikołajska);— za 1 cent 2 ł. w. wied.;

bulki zwyczajne: Aleksander M e r k e r t  (ul. Szcze­
pańska);—  za 1 cent 3 '/4 łuta wagi wied.; 

chleb prądnicki: 1 funt po 7 '/2 centów; 
chleb pędzichowsH: 1 funt po 5Va centów.
Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie­

siąc listopad: 
mięto wolowe: W jatkach poddominikańskich 1 f. w. 

od 26 do 28 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 26 do 27 centów;

polędwica: W jatkach poddominikańskich 1 f. wied. 
od 40 do 50 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 40 do 45 centów.

cielęcina: W jatkach poddominikańskich 1 funt w. 
od 26 do 30 centów; w jatkach przy placu Szczepań­
skim 1 funt od 26 do 30 centów;

baranina: W jatkach poddominikańskich 1 f. od 24 
do 26 cent., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 24 do 26 cent.;

wieprzou&na ze skórką: W jatkach pod dominikań­
skich 1 funt. wied. po 36; przy placu Szczepańskim 
także po 36 c.;

wieprzowina bez ekórlci: W jatkach poddominikari- 
skich 1 funt po 34 cent; przy placu Szczepańskim 1 funt 
po 34 cent.

Obowiązali się dostarczać najdrożej pieczywa; 
chleb zwyczajny: Karolina Bartlowa (ul. Szewska) i 

8tanisłsw Bartl (Mały Rynek);
bulki przednie: Karolina Bartlowa, Gustaw Baruch, 

Kasprzykiewicz (nl. Grodzka), Feliks Kobierzyński (Wol- 
niea na Kazimierzu);

bułlrf zwyczajne-. Karolina Bartlowa, Baruch, Kaparski 
(nl. Stolarska) Kuśnierski (ulica Sławkowska), Kasprzy- 
kiewicz i Kobierzyński.

— Autor „Kronik lwowskich" w Dzienniku Polskim 
„ośmiela się zapytać felietonistę Ozaeu, zdającego sprawę 
z ruchu książkowego, czyli w istocie nie wyszła temi 
czasy z druku żadna inna książka polska, oprócz „Spu­
ścizny po nieznajomym" jakoteż „Słów żywota" i czyli 
w istocie każda bazgranina, choćby najniedorzeczniejsza 
staje się dziełem polecenia godnem, jeżeli autor bije 
się w piersi po trzy razy na jednej stronicy i dziękuje 
Bogn, te nie jest jako owi celnicy zamieszkujący świat 
dzisiejszy, bez religii, bez czci, bez wiary i bez usza­
nowania dla O. Goliana?"

Kronikarz Czaeu odpowiada na zapytanie słowami, 
których nżył felietonista, przytaczając ustęp z „8puścizny 
po nieznajomym" a mianowicie: „Nie podobna było nie 
przytoczyć tego ustępu tak pełnego gorzkiej prawdy, 
Ostępu piętnującego gorącem żelazem cały ten rodzaj 
idący w prostej linii od paszkwilu, a podszywający się 
Pod miano szanowne i poważne literatury ojczystej, która 
długi czas przechowywała u nas charakter kapłaństwa."

Oto powód, dla którego zalecamy czytelnikom „Spu­
ściznę" i „Słowa żywota," a nie możemy zalecać ani 
»Kronik lwowskich" p. Lama ani „Biblioteki powieści i 
romansów" p. Rogosza, ani innych takich i tym podo­
bnych nowoczesnej literatury płodów.

— Zapowiedziany na czwartek koncert amatorski na 
Podgórzu staraniem tamecznego Towarzystwa kasyno­
wego na rzecz pogorzelców Gorlic, wraz z zabawą tań­
cującą, odłożonym zostaje na czas późniejszy.

— Tomasz Jordan R o z w a d o w s k i  lat 97 liczący, 
najstarszy obywatel w okolicy, wielce szanowany od 
wszystkich którzy go znali, umarł d. 31 października 
w Zakliczynie nad Dunajcem.

— Do Rady powiatowej Śniatyńskiej wybrany został 
d. 29 października z grupy miast p. Justyn Z u b r z y ­
c k i ,  burmistrz Śniatyhia.

— Zeszyt 21szy Przeglądu Lwowskiego z d. 1 li­
stopada mieści w sobie: „Zniesienie zakonu Jezuitów 
w Polsce i jego zachowanie na Białej Rusi," (c. d.);- 
„O działaniu sekty wolnomularskiej," przez hr. Ludwika 
Dę b i c k i e g o ;  — „Rozwiązanie zagadki" (opowieść) 
(c. d.);— „Wielkopolanom," (wiersz);— „Ruch ku re­
formie socyalnej w spółeczeństwie katolickiem. “ (list 
z Francyi), przez Dr Mut i nę ;  — Notatki litera 
cko-hi8toryczne;— Listy z Wiednia; -  Listy z Krakowa;— 
Kronika.

—  W Jaryczowie, w powiecie Lwowskim odkryto 
przypadkiem zakopane w lesie zwłoki. Jak donosi Gaz. 
Lwowska, zjechała na miejsce komisya sądowo-lekarska 
i nabyła przekonania, że są to zwłoki jakiegoś żyda, 
miejscowego lichwiarza, który znikł w styczniu. Czaszka 
była zgruchotaną. Uwięziono trzech włościan poszlako 
wanych o tę zbrodnię. Jak dodaje Gaz. Lwowska, za­
szedł podobny wypadek tego lata w Dublanach, gdzie 
odkryto zwłoki dziewczyny, którą miał zamordować jej 
kochanek.

—  D. 30 października umarła w Warszawie znako­
mita artystka sceny tamecznej, znana i w Krakowie 
z gościnnych występów, Wiktorya z Szymanowskich Ba- 
kałowiczowa.

— Jenerał major Kóves, przydzielony do jlnej ko­
mendy w Gradcu, dostał obłąkania umysłu. Od nieja­
kiego czasu pracował on po całych nocach przy biórku 
i dostrzegano u niego melancholię.

Teatr* We wtorek dnia 3 listopada, komedya w 5 
aktach Henryka Laube’go przełożył Wład. Wolski, ar­
tysta sceny krakowskiej: Złe języki.

— Dnia 31 października pochmurno; termometr od 
1-6 doszedł do 4-9 B. Dnia 1 listopada pogoda; termo­
metr od 1-7 doszedł do 8 2 R. Barometr z małym ru­
chem, stan jego wysoki; o godzinie 6ej rano dnia 2 li­
stopada wskazywał on 332-69, termometr zaś — 0-2 R. 
Wiatr północno-wschodni.

— We wtorek dnia 3 listopada: Śgo Huberta biskupa.

S p ra w y  sąd o w e .
Proces Kullmanna.

(Dokończeni e ) .
Po odczytaniu dokumentów uzasadniał prokurator 

swój wniosek. Przypuszcza on, że Kullmann był do 
czynu namówiony, lecz współwiny drugich nie może 
prawnie dowieść, nie może więc poeiągać ich do odpo­
wiedzialności, wyraża tylko przekonanie swoje moralne. 
Następnie bronił Bismarka przed zarzutem, jaki mu 
robiono zaraz po zamachu, iż sam urządził całą tę ko- 
medyę. Czyn popełniony przez Kullmanna jest u?'!- 
wanem morderstwem; w interesie czci ludu niemieckie­
go byłoby, gdyby Kullmann był waryatem istotnie, — 
lecz to nie jest prawdą. Zmyjcie Panowie, mówi pro­
kurator zwrócony do przysięgłych, tę plamę, oddając 
oskarżonego pod ciężką, ale zasłużoną karę, który o- 
śmielił się zwrócić broń morderczą przeciw największemu 
człowiekowi w narodzie. Całe Niemcy patrzą na was!

Obrońca Dr G e r h a r d  opowiada historyę dogmatu 
nieomylności papiezkiej i twierdzi, że Kullmann aż do 
chwili zajść na polu religijnem był zupełnie na wszy­
stko obojętnym; jego usposobienie zmieniło się dopiero 
wtedy, jak wstąpił do kasyna katolickiego w Salzwedel. 
Następnie udawadniał obrońca, że Kullmann w chwili 
dokonania czynu nie był przy zdrowych zmysłach a 
tern samem nie może być uznanym za winnego.

Po przemówieniu jeszcze raz prokuratora i obrońcy 
zabrał głos sam Kullmann; mówił spokojnie i powoli, 
opowiadał całe swoje życie od urodzenia począwszy i 
zapatrywał się na czyn swój, jako na konieczny wy­
pływ swego charakteru, nikt przeto nie jest winien. 
Ustawy majowe oburzyły go, szczególniej zaś paragraf, 
który pozwala, aby księża nie mający należytych świę­
ceń otrzymywali posady duchowne. Głównie atoli uwię­
zienie arcybiskupa poznańskiego jest powodem, dlaczego 
postanowił Bismarka zamordować.

Przewodniczący sądu streściwszy przebieg rozprawy, 
wręczył przysięgłym pytanie: czy Kullmann winnym 
jest, że z rozmysłem i zamiarem usiłował zamordo­
wać księcia Bismarka. Po godzinę trwających obradach 
odpowiedzieli przysięgli jednomyślnie: tak.  Prokurator 
wniósł, aby sąd skazał Kullmanna na lat 15 więzienia; 
jako okoliczności łagodzące przyjął tylko zaniedbane 
wychowanie i szczegółowe przyznanie się do czynu, ja­
ko okoliczności obciążające złośliwość oskarżonego i 
wzgląd na osobę napadniętego, gdyż zbrodnia ta gra­
niczy ze zdradą stanu. Obrońca wyliczył jeszcze inne 
okoliczności łagodzące, a Kullmann prosił o względną 
karę.

Sąd skazał Kullmanna na c z t e r n a ś c i e  l a t  wi ę ­
z i e n i a ;  po odbyciu tej kary zostawać ma przez 10 
lat pod nadzorem policyi. Jako okoliczności łagodzące

przyjęto młody wiek oskarżonego i zaniedbane wycho­
wanie, jako obciążające złośliwość, uszkodzenie i wzgląd 
na osobę najwyższego w państwie urzędnika. Kullmann 
wysłuchał wyroku spokojnie, zrzekł się prawa rekursu 
poczem odprowadzonym został do więzienia.

Oospodantwo, przemysł t hudel.

Tygodnik Finansowy.
Na targu pieniężnym niemieckim panuje ciągła 

obawa ponownego podwyższenia dyskonta Banku 
pruskiego. Dla tego wypowiadają wszelkie należy- 
tości, szczególnie pieniądze umieszczone w Wiedniu, 
przypuszczając, że tu  niskie dyskonto Banku na­
rodowego i silna jeszcze dotąd jego rezerwy po­
krycie łatwem uczynią. Spłaty wekslów niemieckich 
uskutecznionych przez bankierów wiedeńskich i ró­
żne instytucye finansowe wiedeńskie zmniejszyły już 
rezerwy Banku narodowego o 13 milionów złr. Na­
dejdzie więc nie długo pora, w której i Bank na­
rodowy będzie musiał pomyśleć o pewnośoi Bwych 
rezerw i podnieść na nowo dyskonto, coby obacnie 
daleko bardziej położenie rzeczy pogorszyło, niż 
żeby Bank narodowy dyskonta swego poprzednio 
wcale nie był zuiżał. Tylko odpłaty pożyczek w 
Niemczech pozaciąganych tłómaczą to zjawisko, że 
przed niedawnym jeszcze czasem była na giełdzie 
wielka obfitość, pieniędzy, a  obecnie tak nagle 
wielki brak pieniędzy zapanował. Tamuje też to 
głównie wszelką dążność do zwyżki, tem bardziej, 
że do skcyj kolei austryackich tracą coraz bar­
dziej zaufanie na targach zagranicznych i skut­
kiem tego znaczne ich liczby wracają Da targ wie­
deński, gdzie już i przez miejscowych posiadaczy 
tychże akcyj, znaczna ich liczba ekatkiem powsze­
chnego braku pieniędzy na sprzedaż wystawioną 
bywa. Wiadomość, że niektóre koleje żelazne au- 
stryackie będą przymuszone zaciągnąć pożyczki, a 
przez to mimo gwarancyi rządowej, akeyonaryusze 
mniej procentów pobierać będą, wzbudz;ła  niechęć 
powszechną do wszelkich gwarantowanych kolei 
austryackich. Gwarancyę rządową tłómaozono so­
bie zwykle iraezej, niż nią j3st w rzeczywistości. 
Sądzono, że Rząd na wszelki wypadek poręcze 
akcyonaryuszom 5%- Tak nie brzmią dawane ra ­
zem z koncesyą gwarancyę rządowa. Rozciągają 
się one tylko do pewnej wysokości czystego do­
chodu na milę, który, jeśli kolej nie popadaie w 
złe interesa i za zezwoleniem ogólnego Zgroma­
dzenia (tj. samych akcyonaryuszów) długów nie n a ­
robi, na wypłatę 5%  wystarcza. Jeśli jednak ko­
lej zapewniony sobie dochód musi wydać na opła­
tę procentów od świeżo wydanych pryorytetów, to 
oczywiście akeyonaryusze nie mogą już odbierać 
procentów z zapewnionego wprawdzie, ale przez 
nich samych wyczerpanego funduszu. Tej ujemnej 
strony gwarancyj rządowych, jakie się wydają w 
Austryi, nie zrozumiała dotąd dokładnie publi­
czność kupująca akcye gwarantowane. Objaśnił ją 
względem tego nader dotkliwie pierwszy wypadek 
z Ostbahnami, a gdy teraz słyszy, że kilka innych 
jeszcze kolei austryackich będzie zmuszonych do 
nowej emisyi obligów pierwszeństwa, rzucać zaczy­
na zbyt pochopnie wszelkie akcye kolei austrya­
ckich, obniżając ich kursa nad zasłużoną miarę.

Zniżenie się dochodów Kolei austryackich jest 
prawda smutną w tej chwili, ale przemijającą rze­
czą. Nastąpiło ono skutkiem stagnacyi w handlu 
zbożowym, który, częściowo przynajmniej, ożywić 
się jeszcze może. Na cóż więc tak rozpaczać i rzu­
cać ra  targ w s z y s t k i e  austryackie akcye kolejo­
we, kiedy między niemi są niektóre zupełnie nie­
wątpliwej wartości. Spadać powinny tylko akcye 
tych kolei, których Rady nadzorcze przygotowują 
na posiedzenie ogólnego zebrania wniosek o emisyę 
nowych obligów pierwszeństwa i przeniesienia na 
opłaty procentów od nich części gwarancyi rządo­
wej, na co zresztą akeyonaryusze mogą zezwolić, 
albo nie zezwolić, byle się tylko na ogólne Zgro­
madzenie zbierali i starannie w stosunkach swej 
kolei żelaznej się rozpatrywali. Dotąd tylko sły­
chać o dwóch kolejach tego rodzaju.

Wobec takich zajść usposobienie giełdy wiedeń­
skiej nie mogło być różowem. Trwał też popłoch 
aż do piątku. W sobotę zsś wstąpiła raptem we 
wszystkich nowa, niczem na seryo nie spowodowa­
na otucha, która jeźli zwyżki nie wywołała, to za­
tarła przynajmniej znaczną część poprzedniego prze­
sadnego popłochu. W tranzakcyach przeszłotygo- 
dniowych najwięcej ucierpiały akcye kolei żelaznjch 
i Banków budowlanych.

Przyjechali do Krakowa od dnia 30 do 3Igo
października.

HOTEL pod ROŻĄ: Aloizy Schelle ze Szwajcaryi, 
Wiktor Gould z żoną z Wiednia, Jan Berski wł. d. 
z Kogresówki, Emilia Delavaox z familią wł. d. z Gali- 
cyi, Ludwik Korwin porucznik ze Lwowa, Zofia hr. Mo- 
Hzczeńska wł. d. z Galicyi, Dominik Garnier z Holan- 
dyi, J. Nowak z żoną wł. d., Roman Kucieński wł. d., 
Karol Ciszewski wł- d., A. Czerny z żoną wł. d., Ma­
chnicka z familią wł. d. i Marya Katerlowa wł. dóbr 
z Kongresówki, Gustaw Klein z Wiednia , Adam Dei- 
plich z Prus.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Rzym 31 października. Katolicy niemieccy tu 
jiiedli przesłali matce króla Ludwika Bawarskiego 
adres z powinszowaniem z powodu przejścia jej do 
kościoła katolickiego. — Voce della Veritd ogła­
sza pismo P a p i e ż a  z d. 19 b. m. do biskupa 
D u p a n l o u p ,  chwaląc go za jego list do M in  
g h e t t e g o  i nazywa je użyteczoem i w samą 
porę. 08servatore Romano zaprzecza doniesieniu w 
Daily News, jakoby P a p i e ż  otrzymał list od Ce­
sarza W i l h e l m a . '  Voce della Verita zaprzecza 
doniesieniu o podróży królowej wdowy Bawarskiej 
do Rzymu, a przynajmniej uważa ją  za przed­
wczesną.

Londyn 31 paźdz. Times poświęca proceso­
wi K u l l m a n n a  artykuł, w którym czyni odpo- 
wiedzialnem stowarzyszenie katolickie w Salzwedel 
za zbrodnię swojego członka (czego nawet sąd nie 
śmiał twierdzić. Red.) i pyta w końcu, ażali w pra­
ne ultramontańskiej, na ambonie i w łonie opo- 
zycyi ultramontańskiej nie panuje usposobienie nie- 
orzyjazne ku kanclerzowi, które umysł taki jak 
Kullmanna mogło popchnąć do czynu krwawego?

Bąjonna 31 paźdz. Z hiszpańskiego awizc- 
wego parowca „Concordia" dano kilka razy ognia 

ręcznej broni d. 26go wieczór na parowiec fran­
cuski „Bordeaux" a potem odbyto na nim re- 
wizyę. Nikt nie został raniony. Zaczepka ta  miała 
być skutkiem o m y ł k i .  Również przez omyłkę da- 
io d. 29go wieczór ognia z warowni Fontarabia 
ca statek kupiecki francuski „Congres," wziąwszy 
go za okręt przemytniczy. I  w tym razie nikt nie 
został ugodzony, a ze stroD y hiszpańskiej wy t łu  
maczono się omyłką.

Barcelona 31 października. Część kolumny 
E s t e b a n a  odmówiła wJGranollers posłuszeństwa 
Jeneralny kapitan wysłał tam wojsko. Obwiniają 
zwolenników federacyi kantonalnej o propagandę 
między wojskiem.

Bufearest 31 paźdz. Ostatnie wiadomości o 
stanie kwestyi traktatów handlowych rumuńskich 
prawiły tu wielkie zadowolenie Dziennik Pressa 

wyraża za to podziękowanie trzem mocar-itwom 
ądowym a osobliwie Austryi.

M o w y  J o r k  30 psźdz. Telegram jenerała 
S h e r i d a n a  donosi, że wojna z Ind/ar.ami ukoń­
czona, gdyż wszyscy przywódzcy powstańców uję­
ci. — Donoszą z Ku b y ,  że jen ał kapitan C o n ­
c h a  udał się na objazd wyspy, aby wyszukać 
przywódzców powstania Calizto i G ercia, i ukła­
dać się z nimi względem poddania się wszystkich 
a przynajmniej większej części powstańców i przy 
jąć ich zdanie pod względem wydania amnestyi.

Mowy Jork 31 paźlziernika. Ogłosrono tu 
pismo prezydenta G r u n t a  z r. 1872, które oświad- 
za, że prezydent nigdy jednego wiersza nie napi­

sał, żadnej myśli nie żywił a tem mniej żadnego 
nie^przedsięwziął kroku, aby pozyskaćjpartyę repu­
blika ecką albo wpłynąć przez nią aa szkodę kan­
dydata przez nią postawionego. W razie danym 
gotów on jest do wszelkich ofiar, aby zapewnić jego 
powodzenie.

Ustawa akcyjna, której drugi odczyt zamieszczo- 
aym jest na porządku dziennym posiedzenia ju­
trzejszego, wywoła, jak się zdaje, żywą dyskusyę. 
Klub lewicy i klub postępowy zgadzają się zupeł­
nie w swych zapatrywaniach pod względem popra­
wek w rzeczonej ustawie. W kołach poselskich 
spodziewają się, że zamieszczone wnioski ze stro­
ny klubów nie natrafią na wielką opczycyę u rządu, 
gdyż m sją one na cfiu zaprowadzenie jak najsu 
rowszych środków jedynie ku obronie akcyonaryu- 
szów, przeciw czemu rząd nic mieć nie może ze 
względu na znane swoje w tej sprawie stanowisko. 
Aby życzeniu rządu co do najrychlejszego uchwa­
lenia tej ustawy zadość uczynić, będzie Izba de­
putowanych odbywała codziennie posiedzenia po­
cząwszy od wtorku.

W wydziale skarbowym praco budżetowe szybkim 
postępują krokiem. W sobotę odbyło się posiedzenie, 
aa którem dep. Dr S u e s s  zdawał sprawę o roz­
dziale „wychowanie". Wydział reformy podatków 
obraduje dalej nad ustawą o podatku domowym. 
Komisya, której przekazano wniosek dep. Schoaa- 
rera o środkach zaradczych przeciw szerzeniu się 
zarazy bydlęcej, wysłuchała już rzeczoznawców i 
wybrała podkomitet z pp. A g o p s o w i c r a ,  Pro 
skovatza i Schonerera, którym poleciła rozpatrzeć 
się w obficie nagromadzonym msteryale iprzidło-  
śyć odpowiednie wnioski. W ogóle czynność wszy­
stkich wydziałów jest dotychczas bardzo ożywioną, 
zapowiadają jednak, że w bieżącym tygodniu gor 
liwość wydziałów jeszcze się zdwoi, gdyż prócz 
budżetu, przynajmniej najważniejsze przedłożenia 
rządowe mają być tskże załatwione przed święta­
mi Bożego narodzenia.

Nordd. allg. Ztg  na wszystkie strony zaprzecza 
dziś różnym doniesieniom.

Jeden z dzienników duńskich doniósł był, że pre­
zydent policyi berlińskiej Madai przybył do Ko­
penhagi dla przesłuchania w poselstwie nicmieckiem

pewnego sekretarza przeniesionego tam z Paryża 
a to chcąc się cd niego wywiedzieć o papierach 
zabranych przez Arnima. Nordd. allg. Ztg  oświad­
cza, że całe to opowiedzenie jest zmyślone, albo­
wiem niema w Kopenhadze sekretarza legacyjcego. 
Nie zaprzeczyła jednak przyjazdowi p. Madeja i 
przesłuchaniu jednego z urzędników poselstwa, choć­
by nis był nim sekretarz.

W artykule znów wstępnym odmawia Nordd. 
allg. Ztg  zjazdowi katolickiemu w Wrocławiu u 
czucia dynastycznego. Zjazd ten przesłał był bo­
wiem telegrafem powinszowanie królewiczowi P ru ­
skiemu. Otóż organ rządu dowodzi, że loj-lność 
dla domu królewskiegi nie da się pogodzić z lo ­
jalnością dla Papieża. Nowa to zaiste teorya żąda­
jąca zaparcia się przekonań religijnych dla prze­
konań rojalistyczDych. Dzisiejszy też rząd pruski 
nazywa katolików nieprzyjaciółmi państwa, tak 
dalece Bistnark i Falk identyfikują siebie z korooą 
a swój rząd z państwem.

Między lokalnemi wiadomościami pisze ten dzien­
nik urzędowy: Radzca legaćyjny hr. Herman Ar- 
tim odwołany został z Lizbony, gdzie zastępował 

hr. Brandenburga bawiącego na urlopie, a to czy 
dla przesłuchania swego, czy z innej jakiej przy­
czyny. Nie jest jednak prawdą, aby nastąpiło jego 
odwołanie na własne jego żądanie.

Na sobotniem posiedzeniu parlamentu niemiec­
kiego zebrało się 211 deputowanych, zatem do­
stateczny komplet i wybrano ponownie prezesem 
Forkenbeka prawie jednogłośnie, tudzież 144 gło­
sami Schenka-Stauffenberg byłego m inistra bawar­
skiego pierwszym wice-prezescm, a należy on do 
^artyi liberalnej i Haenela z partyi postępowej 153 
głosami drugim wice prezesem.

We Francyi zjednoczenie obu środków Izby jest 
ciągle głównym przedmiotem zajęcia, lecz nic no­
wego w tym względzie nie przybyło.

Jenerał Laserna poizucił dowództwo armii pół­
nocnej, które zapewne obejmie nacowrót Moriones. 
Laserna skarżył się na brak pieniędzy i posiłków. 
Zapowiadane przez niego zniesiecie do szczętu 
Karlistów każe zapewne długo na siebie czekać, 
zwłaszcza, że w obozie wojsk rządowych objawia 
ńę rokosz, który przybiera rozmiary groźne.

Nord opierając się na brzmieniu §§ 23 i 28 tra ­
ktatu paryskiego wykazuje, że Serbia i Rumunia 
ans ją  prawo zawierania traktatów handlowych z 
obcemi państwami. Nie ulegało też wątpliwości, 
iż Austrya ściśle trzymając się traktatów, zgodziła 
3ię na zawiązanie z Rumunią stosunków handlo­
wych.

Ostatnie depesze telegrafiom® „Czasu!1

Wiedeń 2 liBtopada. W dzisiejszem ciągnie­
niu losów loteryi pożyczkowej z r. 1860 wygrały: 
Ser. 4903 Nr. 16 główną wygraną; ser. 19667 Nr. 
10, złr. 50,000; ser. 11072 Nr. 15, złr. 25,000; 
ter. 17186 Nr. 7 i ser. 19609 Nr. 2, po 10,000 złr.

Herm till stad t (Sybin) 1 listopada. Na 
dzisiejszem posiedzeniu kongresu wybrany został 
metropolitą rumuńskim P o p a s u  64 głosami; 
współzawodnik jego P o p e a  otrzymał 40 głosów.

Madryt 1 listopada. Pod Y i l l a f r a n c a  za­
szła znaczna utarczka. Karliści, którzy wprowa­
dzili do boju 12 batalionów pod wodzą C u c a b y ,  
zostali pobici; stracili 120 zabitych, chorągiew i 
wielu jeńców. (Raporta madryckie nigdy pie do- 
aoszą o swoich stratach).

Hongkong; 31 października. Ostatnie wia­
domości z Ptkinu i Jeddo naznaczają położenie 
jako pokojowe; sądzą powszechnie, że wojna da 
się unikuąć. Rząd japoński zawiadamia, że w ra ­
de wojny nie będzie nagabywał Ch nożyków w J a ­
ponii bawiących.

Kursa. W i e d e ń  2 listopada godź. 2 m .20. 
4*/« zjedn. dług państwa bankn. 70-30 — Zjedn.
oblig. państwa w srebrze 74- Losy z r. 1860
108 90. — Akcye banku 987. — Akcye kredy­
towe 236 50.— Londyn 109 85.— Srebro 104--------
Dukat. •— — Lombardy 136- Losy z roku
1864 134-—. — Akcye franko-austr. 63-10. — 
Napoleondor 884 -  • — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 240-— . — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
143—. — Akcye kolei północno-wsch. 1 1 4 — •— 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 16 75. — Oblig. 
indemniz. gal. 83 25 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 1 0 7 —.Akcye anglo-banku 154-75. —
Akcye kolei rządowej 3 0 4  Akcye kolei siedm.
—•—. -  Akcye kolei Rudolfa 150— . — Tram­
way 137-— — Akcye banku budowy 43 25 — 
Akcye kolei wschodn. 54 75 — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 29-50 — Akcye banku zjedn. 124-75.
Losy tureckie 57 80 — Losy prem. węg. 8 3 --------
Akcye kolei bogumińskiej 135 50. — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 190 75. — Akcye kolei półn. zach. 
139 5 0 . — Akcye franko-węg. 77 50 — Ogólne 
austr. bank 49 — . — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway — . — .

Usposobienie giełdy: słabsze.

BKDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n t o n i  ł t t o b u k o w a k l .

K urs papierów 1 pieniędzy.
M ru k ó w  2 listopada-

jrebro austryackie za 100 złr. . 
iupony srebr. płatne „
Buble rosyjskie papier, za 100 rub 
Talary pruskie za 100 ta l.. . .
On kat austryacki 1 sztuka , . . 
Napoleondor 1 sztuka . . . .  
Oblig. Indemn. galic. za 100 z ł..
{ • ,  Hsty zastaw. » ,
5 ,  listy zastaw. „ „ . .

W * * * ™ ]  G&LZakładu b-proc. „ »
6-proc. „ »
7-proc. „ »
Listy hipoteczne..............................
$ „ zakŁ kred. włoś. 100 zł. . .
5 „ oblig. po*- węg. „ 120 zł. . .
Losy prem. węg. ., . . . . . .
Akcye Banku Gal. dla Han. i Przem. z 
Akcye banku hipoteczn. gal. . .
„ kolei Karola Ludwika ał. 210. .
„ „ Lwowsko-Czern. zł. 200. .
„ „ Warszawa.-Wied. rb. 60. .

4*/» listy zast. Król. Polsk. s. I. r. 100 
1 ,  ,  .  » * U. „ . .
i  „ „ „ .  .  nr. 100. .
4 „ „ likwid..  .  100. .
Oblig. kolei rumuńskiej tal. 1QQ

Ul
^Kredytowego 
' Krakowie gg

l.pł.sr
l.pł.bn
l.pł.bn
l.pł.bn

407,

Wiedeń 31 października. 
47, zjednocz, dług. pans. bank.

- . ?  - . .  r b.r- .  •» Obligacje indemn. niz. Austryi .
„ « czeskie

.  węgierskie .

” ” ’ fmkowinak..
„ siedmiogr. .

żądają płaoą

106 50 104 -
105 - 103 50
154 - 152 50
163 50 162 -

5 39 5 20
8 95 8 75

83 75 82 25
76 - 74 -
85 25 88 76
95 50 94 50
89 25 88 25
92 - 91 —
96 - 95 60
89 — 88 25
98 - 96 -
98 - 96 50
83 - 80 —
80 — 75 -

228 - 226 -
242 - 288 -
145 — 142 -
95 — 94 -
94 — 93 -
93 - 92 —
91 50 90 25
79 --- 78 -
38 - 36 -

70 20 70 10
74 10 73 90
99 - 98 —
98 50 98 -
76 75 1 76 —
83 75 83 25
83 - 82 50
74 50 1 74 -

.67,
4 „
5
6 
5 
5 
5

5
6

57, węgierska pożyczka koL 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne.
Banku naród, listy 
galioyjskie . . . .

W • •  •

galic. zakł. kred. włośo. 
węgierskie listy. . . 
zakładu kredyt, austr. 
zakł. kred. ziems. austr. 
spłacalne w 33 latach 
Domin, państw. 120 złr. 
Banku gaL hipot.

Pożyczki loteryjne.
Losy poźyezki z r. 1839 .

,  1864 .
„ 1860 .

'/, losów pożyczki austryac.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 .
,  prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . . .
» Kredytowe . . . .
,  Żeglugi par. na Dunaju 
,  księcia Salm . . .

.  Palfy . . . 
Klary . . .

„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windischgraelz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
„ Rudolfa....................
,  tureckie 400 frank.

Akcye banku i przem. 
Banku naród, austryac.

żądają

96 -

93 80

84 75 
97 -  
86 -  

96 50

87 60 
121 50
88 76

272 —
100 50 
108 66

acq

95 75

93 65 
76 -
84 25 
96 -
85 50 
95 60

87 — 
121 25
88 60

268 -  
100 25 
108 25

112 -  

133 25 
82 75
25 -  

162 60
90 -
32 -
24 —
26 25
25 50 
25 -
22 50
23 
13 -  
12 75 
57 75

112 25 
133 75 

83 25 
25 50 

168 -  
91 -  
33 -
25 -
26 50 
26 50 
26 -  
23 -  
23 50 
13 50 
13 25 
58

977 -  975 -

Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej b. a. . .

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
,» węg. półn.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wsohodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zaeh.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryaokiego 
„ anglo-węgierskiego 
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryaekiego 

„ franko-węgierskiego.
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
,, wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej .
„ Koszjcko Bogumińskiej

żądają piacą
•234 50 234 25
467 -■ 165 -
1890 1885

304 - 303 —
190 - 189 50
140 50 L------
239 50 239 —
148 50 148 -
104 - 103 -
111 50 111
150 25 149 75
138 - 137 50
137 - 135 —
135 50 134 50
187 60 186 50
55 25 54 75

138 60 137 50
18 T 60 187 -
154 75 154 25
31 25 30 75
60 - 49350

276 75 226 25
63 25 63 -
8C - 79 50

74 50 73 50
16 50 16 25

107 - 106 50

i 27 -
------ 84 -

Kolei cesarz. Elżbiety 5'/, zs 
(sr. prusk. 100 złr.).

„ Emisja z r. 1862 .
„ państwowa 8t. 500 fr.

Emisja z r. 1867 .
„ południowa 8 t  500 fr.

Bony 1875-1876 67, 
„ półn.c.Ferd.100 zł.m.k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.57,

„ zachodnia czeska zalOO
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5°/0
za 100 złi. w. a.
57, w srebrze . .

„ gal.KarXud.300zł. w. a.
w srebr. 57 , *a 100 .
Emisja H..................

„ Lwowsko-Czemiow. po
300 złr. (w sr.57,zal00) 
Emisya z. r. 1867 .
8iedmiogr. 200 złr. w.a
ks. Rudolfa 300 złr.w.a. 
w srebr. 57o ®a 100 złr. 
półs.-czeska po 300 złr. 

” (srebr. 57, *a 100) .
Towarz. żegl. par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony . . . .
« dukat na wagę .
„ „ obrączkowy

Złoto al marco . . . .
Napoleondorj....................
Fryderyki . . . .

żądają

94 25 
91 -

136 80 
134 -  
108 80 
221 —
95 -  
90 25

104 50

93 75

136 60 
133 60 
108 60 
219 —

94 60 
89 76

104 -

92 5C

[l04 25

79 50
90 60 
31 -

93 50

106 25
103 75

87 50

5 22 
5 22

8 84

iacą

80

93

5 20 
5 20

8 83

Luidorj (niemieckie) . 
Buwereny angielskie . 
Imperyałj rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  31 października.
Dukat holenderski . . .  II 5

„ cesarski....................  6
Półimperyał rosyjski . . .  9
Rubel srebrny rosyjski . . 1

„ papierowy . . . .  D 1 
Talar pruski 
Listy zast. Tow. kr. gaL 57, 84 

»> » ,, » » 4 ,  75
„ „ Banku hipoteczn. 89

Obligi indemn. be* kuponów 83 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. |240

„ „ lwowsko-ozemio-
wieckiej . . 149 

banku hipoteczn. gal.|828

żądają

11 10

104 25 
104 50

1 43

płfuą

11 03

104 10
104 —

1 62

60

Warszawa 31 paźdz.

Listy zastawne 1 ser. rub. 93 85 93 55 
2 „ „ 93 85 93 55

kupon „ ! ---- 1 42
« nowe ,  „ i  91 10 90 80

kupon . ----------- 1 77
.  lidwidacjjne „ „ i 78 65 78 35

kupon „ ------------1 66
Kolej warszawsko-wiedańsks; — -  94 50

bydgoska 72 -  72 -  
terespolika 114 50 — — 

,  łódzka 99 5C 98 bO

5 15 
5 17 
8 95 
1 61 
1 52

88 80 
74 — 
88 —  
82 80 

237 25

146 50 
226 50
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B i l e t y  w i z y t o w e  od 5 0  c n t .
za 100,

m o n o g r a m y  od t  K ir . za 50
listów i 50 kopert,

K o p e r t y  z  i l r m ą  3  złr.za 1000, 
Y l a t e r y a ł y  p i ś m i e n n e  i  r y ­

s u n k o w e
sprzedaje po c e n a c h  t a n i c h  i za­
mówienia z prowincyi p r ę d k o  i  
r z e t e l n i e  wykonywuje (2231-10-)

P. Sznfclewloz
ulica Grodxha Z . w Krakowie.

P O R A D N IK  r
dla matek o pielęgnowaniu 1 wyohowy 
wanin dzieci, oraz o leczenia lob ohorót

od urodzenia do siódmego roku
przez

A n ton iego  K a czk o w sk ieg o ,
Dra medycyny, chirurgii, operatora i akuszera, prak. j 

homeopaty we Lwowie.
Tudzież broszurki: Oparowśj la in i; opre-1 

zerwaływrtych środkach a) przeciw zarazie by­
dlęcej. b) przeciw csp;e owczej, c) przeciw wście-1 
klifńie; O lecztniu cholery a z y a ty c ld e j ; O l 
dyecie homeopatycznej (2212-1-)

Do nabycia w K r a k o w i e  w księgarni W . ■£• l 
F r i e d l e i n a  — we Lwowie w księgarniach pp. 
Czajkowskiego, Gubrynowicza, Milikowskiego, Rich­
tera, W ilda i  w aptece p. P. Mikolascha — w Prze-1 
myślu w księgarni P. T. br. Jeleniów— w W arszą-1 
wie w księgarni Gebetliera i Wolffa — w Poznaniu I 
W księgarni T. Daszkiewicza— w Petersburgu w cen-1 
tralncj -hioinetipatycznej aptece Fr. iTemininga,

i l Obrania zimowe te

z cienkiej materyi palmerston, podszyte i etębnowane złr. 18, bardzo pięknv 
zlr. 30, dobre spodnie zimowe złr. 6, piękniejsze zlr. 8, kamizelki zimowe < 
do 5 zlr podszyte i stębnowane kamizelki z rękawami od złr. 8 —12, sur 
myśliwych i styryjskie od złr. 6 -1 4 .  .doąkófiata g»ąja,ita\podróż z kapiszonfei 
szyciem futrzanem złr. 14, jeszcze lepsza zlr. 18, futro miastowe podszyto 
cem złr. 45, lepsze gatunki od złr. 54—95, futra podróżne podszyto pr 
barankami 7̂ r An w inn«7vm trafunVn z łr..54. no ciszy

złr. iOt'W  ivjruuj m p ***“—--~n ■ '• »ł. Tlw ająco tanio.

t o  i I C | łD l iC  g f l , * u u » .  . r-— t * " » * * •  r — — ~  - - -  X ,  *  ,

i siedmiogrodzkiemi złr. 40, w lep^zyjn gatunku złr, 54, podszyt 
lepszym gatunku złr. 90, tudzież wszelkie inne ubrania męzkie

;atunek 
. _ i złr. 3 
mrduty dla 

' im i pod- 
piżmow- 

awdziwemi

zadzfwtó-

Keller & Alt

Gesarzkotureokl nowo zbudowany
CYRK

p o d  d y r e k c y ą  |ó z ó f a  D e r s s i n a ,  d y r e ­
k t o r a  c y r k u  J e g o  C e s a r .  M o ś c i S u ł t a n a .  

P o i  Zam kiem
dziś i codziennie o godzinie 7 wieczór

fffiLDE PRZEDSTAWIENIE
wyższćj sztuki ujeżdżania, tresowania koni, 

gimnastyki, baleętff i panto miny.
W każdą Niedzielę i święto dawane bę­

dą dwa przedstawienia. Początek pierw­
szego o godzinie 4ej popołudniu, drugiego 
o godzinie 7ej wieczór. (2171-18-)

Na zakończenie przedstawienia
Kslę in iozka  S te rn rbschen ,

w i e l k a  p a n t o m i m a  c z a r o d z i e j s k a
w 5 aktach, z baletem, marszami, utarcz 
kami, ewoluoyami i zmianami, umyślnie 
dla cyrku ułożona przez dyrektora Józefa 
Derssina i wykonana przez więcej niż 100 
tutejszych małych dzieci w wieku od 7 do 
10 lat, które są oryginalnie i gustownie 
całkiem nowo ubrane. Wszelkie jrzybory, 
ubrania, dekoracye, siodła i rzędy na ko­
nie są z najlepszych materyj zupzłaie nowo 
zrobione. Sztuka kończy się wielkim poe 
chodem więcej niż 100 diieci, z tych wiel- 
na koniach, które niezawodnie każdego w 
zadziwienie wprawią.

w Wiedniu, Wiedeń, Hauptstrasse Nr
 ................................  i .

Suknie, które z jakiegobądź powodu nie podobająieifl, b$dą natychmikst napo- 
wrót przyjęte.—Wzory zostan%na żądanie o iłe możności nadesłane. (2p0)-9-18)

D r a g tk
.1 AU

ie s d e G e l i s & C o n t ć

JNr. 49736.  ,
Na podstawie § 1 rozporządzenia Mini

iSterstwa, roln ctwa z dnia 15 n aja b. r 
1  4318 wydanego w porozumieniu z Mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych i obrony 
oraj owej, a zamieszcz me go w dzienniku 
ustaw kr*j. pod Nr. 57 i w porozumieniu 
z komisyą krajową dla podniesienia chowu 
roni, obwieszcza się niniejszem, ie cho- 
dowcy koni, k tó ry  chcą ogierami swymi 
odstawiać cudze klacze, mają s*§ oclem ó- 
trzymania licencyi najpóźniej do dnia 15
grudnia b. r. . , ,

W podaniach, które mają być wystoso 
ano c h Namiestnictwa, a vmesiom

AU LACTATE DE FER
potwierdzone przez A k a d e m i ą  medyczną 

w.Paryż a. .
Dwa raporta Akademii medycznej i liczne doświad­
czenia dawniejsze i nowe dowiodły wyższości tego 
preparatu nad wszelkie inne żelaziste, jak również 

skuteczności przeciw: 
biadać zee, upłaioom, dla wzmocnienia orga­
nizmów hpnfatycznych, dla ułatwienia pe- 
ryodycznegó odpływu i leczenia wszelkich 

słabości z niedokrwistości pochodzących. 
Prawdziwy preparat inaczej się nie sprzedaje jak] 

w pudełkach kwadratowych, opatrzonych etykietami 
nakrapianeml farbą i obwiniętych opaskami różo- 
wemi, noszącemi napis P. L a b e l o n y r ,  99 Rue 
d’Aboukir w Paryżu, u którego znajduje się skład 
główny takowych. — W  Krakowie w apteco p. J. 
Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka. (2202-1-)

H a m b u r s k o - a m e r y k a ń s k i  
T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  p r z e s y łk i  m
Bezpośrednia j a z d a  pooitow ym  s t a t k i e m  parpwym  między

Hamburgiem iłow ym

dzenie ogierów, których do stan  ̂
cych klaczy używać zamierzają i 9 
starostwa, do której swe ogiery, 
przedstąwięnią ich Łpmisyi fice^y?’1 
d o s tą p  pragną. Jeżeli właściciel 
życzy sofeie, aby koipisya oględzin 
na, miejsce przyjechała* winien w J

w związku ze sławnym, wielkim statkiem parowym ppczto^ym 
P o u m i e r a n i u  4 Listopada I H o l » » t l «  18 Listopada I P r l s t e
S i l e s i a 11 ( ' I n i b r l a

i d a l e j  r e g u l a r n i e  k a ż d e j  Ś r o d y .
Pierwsza kajuta tal. 1 6 8 ,  d

T h u r i n g i a
2 Grudnia
9

'sza Kajuia, tai. . . . . . .  muga kajuta tal. 1 QO
 M l ę d z y p o k l a d  t y l k o  t a l .  8® .

Bliższych szczegółów co do frachtu i przewozu udziela, oprócz swoich kraj. agentów, je tnjralny pełnom ocni
C e n a  p r z e w o z u  o s ó b :

,o frachtu i przewozu-------- , _r . — . . .

A ngast Bolten, następca Wm. Millera
83 84 Admlralltfttatraase, łlłUlłtJRCJ.

F i l o l o g
Polak z Poznańskiego (posiadający język ruski), 
zdolny przysposobić uczniów do drugiej lub pierw­
szej klasy gimnazyalnej szkół niemieckich — życzy 
sobie przyjąó miejsce nauczyciela domowego. — 
Bliższych wiadomości udzieli K a z i m i e r z  N e u ­
m a n ,  Centralne biuro rekomendacyjne i anonsów 
w P o z n a n i u ,  nlica Wodna Nr. 1. (2306-1-2) |

Jego ces. i król. f g |  apostolska Mość
raczył zezwolić na rozpoczęcie

XYI. Loteryi Rządowej na cele dobroczynne cywilne
dla połowy monarchii, znajdującej się z tój strony Lit]

Fortepianu.
Do mego składu- przy ulicy Ś. J  a n  a Nr. 309 

w Krakowie, nadeszły Fcrtepiana i Pianina zagra­
nicznągyĄemu amerykańskiego z mechaniką an­
gielska, e ' ezem m aiń1 zssźczyt Szanowną Pubu- 
cmosć zwwi&doinić. { Ó .iM  0O3CI • g ł2 7 l- ld  

F r a n e l n e k  ł I » « l o w » k i .

Ein thatiger Hofierwalter,
deutsch u. polnisch sprechend, der auch 
die PoliireiverwaltuDg und Rechnungs- 

llpj-uyg mit zu iiberriebmen hat, wird 
zu sofortigem Antritt gesuebt ir. |

von der Herrschaft CiekUn p. Jasło j
(2257-1-3)

i zarazem najłaskawiej przeznaczył, aby czysty dochód tój loteryi obróconym 
wany dalinatyński zakład obłąkanych, następnie na szpital dla biednych dąii 
. „i VrtKiAf fil a. «7.1fołv robocze! dla QZ16WCZ

b tł na projekto­
wany aaunatynsKi zaaiaa oDiąsauji-ii, uao.spuic . ™
celowieckie stowarzyszenie kobiet dla tamtejszej szkoły roboczej dla dziewcząi

austryacki dom podrzutków

w G racu, n a , 
! na niższo-

Stosownie do tego Najwyż polecenia rozpoczyna c.k. dyrekeya dochodów loteryjnych tę
Loteryę rządową na cele dobroczynne.

1 i *'’♦ 11 ilrll If . . ■ ■ **' -

o g ł o s z e n i e . Clayton & Skttleworth

jiedzibę 
celem 

iłowania 
)gierów 
o niego.ąin (

zgłoszeniu 
żo zapłaci Wynikłe 

„ ^  a),.. ma złożyć Iw c. k
sfarcsWle przed terminem licencyoiowania 
na pokrycie tych kosztów kwotę, jaką o- 
znaczy się ?awią()ąmiając go o 2cslauin 
komisyi na miejsce.

fabrykanci maszyn rolniczych
w  K r a k o w i e ,  H y o e h K .  f i

polecają PP. RolhikOdT* 
S ie c z k a r n ie ,  (i 967-5-)
S z r o t o w n ik i ,  ,
b z a r p a e z e  d o  b u r a k ó w ,  
K r a l a c z e  d o  b u r a k ó w ,  
t t n i o t o w n ik l  d *  r a n k a c h ,  
W łj n k t  d o  c z y s z c z e n ia  

z b o ż a ,  ,
P e r n o l e t t a  c y l in d r y  do ga­

tunkowania zboża i czyszczenia z «%- 
kołu, wilka, wyki, owfea itd.

Oennilci na Sudanie bezplatńie i ftaUco.
C L A Y T O N  & S H U T T L B W < *R «H . 

Pełnomocnik Si . T l i U u t k l
A g e n c y a  d la  R o lif iŁ ó w

w Krakowie, Rynek Bfi*. 28.

jAu.syi na miejsce. _ , (̂U11,
Przy tej sposobności przypomina się cho- 

dowcom koni postanowień e §. 1? i 15uuwcum .uii. p o s ta n o w ie ń ^  y , 
powyżej, wspomnianego rozpprządreoia mi- 
niśteryalcęgo, §. 12 postanawia, ż ) ogiery, 
które przy premio s an.u bezpośrednio przed 
dotyczącym .poryodem stanowienia odbytem 
odznaczone zostały premią rządową, w ra 
sadzi i nie potrzebują osobnó bjfc ppzedsta 
wionymi komisyi licencyonowania dla uzy 
skania licencyi do prywatnego sta'obiem a

Zapełnle śwież

1 poleca takową po bardzo u 
cenach od złr. 1’50 za funt w 
względnie do jakości, szczeg
2  ^     r  "    '

Z_ i — MRUK,  ■ 
borne.—Zamiejscowe poi
się starannie

oWMyph 
do złr. 6 

na. złr-
anowienia odbytem 2.5Q { 3 zir atunki takie, że każdy z nich 
aią r.ądo^ą, w .a  I zadowolonym być musi. — Rumy, araki wy- 
lobno bjfc P^edsta- L , ne _ Zamiej scowe poi cenią uskutecznia

(0 5 8 -i-

Posiadacz takiego ogiera winie i jednak
-> - -«• o-i 3f- UUfaCprzed używaniem gb do stanów;en 

się do 'przynależnej komisyi licencjonowa­
nia, o wydanie mu karty licencyjnej do 
stanowienia i w tym celu przedlożyp ceity- 
fikat stwierdzający, że otrzymał nngrooę. 

Właścicie'e stadnin, którzy d;a używania 
oi,i

;y że stadniny inszego -------   -  .. „ .
wż posiadacze ogierów pełnej krwi angiel­
skiej do odstanawiania cudzych klaczjr życzą

Świeży transport

karawanowej
sobie otmjmać w myśl §• 15 na tvatępie 
pOW0ła*»ł*góło*porź4dzenia mimsterjjakego, 
uwplm^nk 0(h ubiegania się o licencyfe, mają

  i  • M« U n la i n u  In  r ru n n m

stary, w dobrym sta-
 "nie, Jest do spr?e

fa n la  za niaką cenę przy ulicy W i s in  ej 
pod Nrem 179 na dole." (2267-2-3)

Poszukuje sie ajentów.
Ta * * c » e g ó ln i e  bogato uposażona, z  n a d x w y c i a j n e m l  U o r n y łc l a m l  dla uozestni- 

ków połączona loterya zawiera 4 S H »  wygranjrch, a miaeowicie/i

10 wygranych po
20!; V  .

100 . .  « „
1 główna wygrana 8 0 , 0 0 ®  złrl 
1 ,  ,  3 0 , 0 0 0
1 .  4 0 , 0 0 0
1 ;  „ 5 , 0 0 0 200

1 ,0 0 ®  złr 
5 0 0  „
I W ;  „

5 0  „

iy
z odsetkami

°<1 j JD 'crzuialf

wnieść w terminie najdalej do 15 grudnia 
b. r. do c. E  Namiestnictwa na v :ce do 
tyczącego c. k. Starosty .osobne po lan a o 
uwolnienie od obowiązku uzyskania licencyi 

w podaniaęh tych wykazać, że są krhtści- 
ćielami stadnin i wymienić te obce s^doiny, 

:órvch właściciele użjrwać nlogą ego o- 
ii-AuaaflaKLsft'!« « ..w.

Pierwszorzędna szlązka f a b r y k a
g l in ia n y c h

:. il , fl lYJluiM '/Ok i IUUSJW8 v
Une habile maitresse de langues etrangeres, 

desire donner des leęons

de franęais, d' anglais et d’ atleaaiid.
S’adresser a la librairie de Msr J a ­

w o r s k i ,  au Marchć. (2262-2-3)
(Pour lea personnes moins aitees, Ton 

arrange des leęons collectives).

tów i zastępcy z dobremi poleceniami.] 
Zgłoszenia znacz. H. 23239 ,przyjmująj 
ekspedycya ogłoszeń Haysensteina i Vo- 

yylera w Wrocławiu. (2088-1-2) |
S . .  —

1,500 seryj wygranych po 3 0  złr. i 3,000„8eryi wygranych po l o  złr. w srebrze, 
następni* 48 wygranych ,’/6 losu po 10O zlr. pożyczki państw^ z r. 1860.

Clągulęple nastąpi nieodwołalnie 3 Orndnla 1874 r,
L o s  k o s z t u j e  *  z l r .  5 0  c e n t .  w a lu t y  a u s t r i a c k i e j .

Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych.

fMeępw do Stanowi'nia sw.icli klaczy Je id i 
f  zaś chódzi o uwolnienie od licencyi ogitnfc

go pelpej krjwi, oznaczyć dokładnie

W i e d e ń ,  1 Września 1874 r.
I g n a c y  F f lr s lc r  wł r.

c. k. radca dworu i dyrektoi toteryi.■ a r •u-., i ittaHftioij

S p r z e d a ż

Pierników E.'
(2268-1-)

, . . .  na cefe„f(obroczynua i 
tak pojedynczo, jakoteż J  

Również h^»jć ich mofpa. .w"!^fe"dnłu ił® 1  
wszystkich c. k. kaitom ch loteryjhych i c. k. handlach tytoniu; w c. i kr. węgiefskich ńroWłn- 1 
cyach we wszystkich urzędach loteryjnych i w kantorach loteryjnych, urzędach podatkowy;* 
i pocztowych, han d Jach tytoniu, w urzędach znajdujących się na stacyacb kolej o Wy oh _v żeglugi 
parowej, niemniej sfrzedaży tycli losów we wielu miastach i znaczniejszych miejscowościach pań­
stwa austi^yackiego. ' ^

| angie
rtkjgo Ó g i < .  . • ... ,,, i

Zwraca się uwagę chodowców goni r.a
^stanowienia ustę.u g §. 8 usta> y z dnia
(6 kwietnia 1873 r. o dostarczaniu koni
potrzijbaych dó wojska stałego i (brony
krajowej, w, dług którego w razie kruebo-
aienia v olne są od obowiązku st|wieni«
]flko te klacze ze źreb;ęjami, jako eż kla-

W gatunkach wybęr,owych, 
otrzymał podpisany Dom. handlowy po 
cenie od 2 ałr. do 10 złr. w. ».

Tenże Dom zwraca uwagę na gatu­
nek herbat^ famlltfllój po 2*/a ZD] > 
która tą razą szczególną dobrocią s#  
odznacza, nadzwyczaj aromatyczna i mo­
cno naciąga.

Kupujący naraz 10 ftfntdW je­
dnego gdtunku herbltyf, otrzymgją 1
funj; ja^0 .1 a t4 4' , .am,inmoąaw_ aawtwi!

Jak również poleca © K ru­
c h y  h e r b a c i a n e  z lep*żych ga­
tunków herhit.

Wszelkie obstałunki zamiejscowe u- 
skutecznia się natychmiast, ępczt^ —  
próbki bywają na żądanie pwesyłane 
franco. _I I .  F r l t s d Ł <(2334 2-6)

które biły ątą, 
,nymi, (w7glę-

w  H o t e l u  h a s k im
idica Sławkowska. f!!

A . d .  M g ,  M a u t n e m  ft S y n a  
w  W i e d n i u .

jedynie pewne i najsilniejsze w 
fermencie gorzelnianym i pie­

karskim.
Główny skład na zachodnią 

Galloyę wyłącznie
W  H A N D L t!

Śwież; transport

JanaNagelwKrakowie

fj materyalów pisemnych i rysunkowych, papierów li- 
| stowych francuskich, kajetów z wizerunkami, obraz- 
Ików z wizo unkami, obrazków do odbijania, mono- 
I gramów, kart  wizytowych, przedmiotów szkolnych, 
| łyżew angielskich Halifax tanich. — Najrozmaitsze 
Igalanterye, mydełka, wody kolońskie, perfumy fran- 
[ cuskie. albumy grające, neceserki do szycia, _port- 
I monety, ordery do kotyliona. Dla księży religijnei 1 * J... l.nśnóailfll-i N PflllllV

8  Cud świata został odkrYtym!
Tjlk© za I O  Z ł r .  w a l u t ą  a u s t r .  można Otrzymać taki

•„ SSr cudowny okaz, H
okładający alę *c loo  rozmaitych przedmiotów z wystawy a mianowicie:

'dem których przedłożone zostały Fwpdy. 
JoasftnOvnenia. Przypomina. Wę wikońcu, 
(fÓ’ tiżywariie ogierów nie liceiicyonotoanvch 
do stWbHiefiia cńdzycli klaczy, 

[Rozporządzenia mlniśteryalnego z 
kwietina 1855 r. (Nr. 79 dz. pr. p )

 ,
tanyjch 

’ t myśl 
dfiia 25 

z (k ia

Dr. f :

13 Lutego 1866 r. (Nr. 19 dz. pr. p.) jest 
I czyncin pod zagrożeniem kar wzbrotionym.

Z o. k. Namiestnictwa
Lwów dnia 17 października 1874 r.

i sekundaryiutz inaeodsaale chkrób 
rycznych i skórnych W sżpittiltUŚ. D, 
przeniósł swoje micszfianfhW1? ® ^ ® -)  
k o ł  a j s k ą pod Nrem 436, pierwsze 
| piętro. (220ą*fin6)

Ordynuje od 12ój do lćj godziny.

1 nick, uiezniszczona szwcotka do sukien, 1 bar. dobra szczotka do włosów, 1 wachlarz na ńlieg najnow. mody, |  że ja  p1 * . . . . . 1  1 ' 1 1   J/imillA 1 n i k l i m nn f/\t/V/Mingn 1 vnhnnn mn.łrunnntl/n ‘ I  ńi i. — .

I IllUUt/lJ, ul Uvl J J ® “
| przedmiot)’, medaliki, książeczki, fijurki N. Panny

 __ ha UU SllKieil, 1 Dar. UUUl »  ̂ "(mumidnu, T :vy I.oji.u.i.usv.j,
j  grzebień z żyraly do włosów, 1 zupołna gra w domino, 1 album na fotografie, 1 mocna portmonetka, 
1 nraktycz. kieszonka na listy, 1 ang. scyzoryk z 2 ostrzami, 1 zegarek kieszonkowy tz ł«icuszkiem,

i - r, a ., Womil 1 małe lusterkn ny.dnhna.. 7. 7.am-

(Nadesłane)
Mam zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, 

ze ja  p. P. Masłowskiemu, z którym bezpośrednio 
w stosunkahe handlowych pozostaję, wyłącz lą sprze

Zamiejscowe zamówienia uskute 
czniają się natychmiast (2117-8-)

i Mirry? z Lourdes, Królowej Serca Jezusowego i S. 
skaplarza. 100 obrazków z rnodlitewkami za 30 c. 
Jasełka i pastuszki, książeczki z obrazkami i na­
grody. Przewodnik po Katedrze 30 c. Wielki wybór 

I wzorów do wyrzynania, zabawek najrozmaitszych i 
hrabiowskich na & Mikołaja, gwiazdkę, na imie­
niny, nowy rok, prima april s, premie i prezenta, 
takżu tornistry szkolne. (2243-1-)

1 praatycz. Kieszonaa na I ang. scyzuija «   ni-rrr-.t—w -  .
1 zabawka, 72 sztuk dobrych guziczków do koszul, l  małe lusterko stojące, .l.kosetka ozdobna, z zam­
kiem mocnym, 1 japońska figura z gutaperki, 1 bardzo praktyczny rozciągacz rękawiczek, 1 orzech 
cudowny rzeźbiony z kości, 1 eleg. phdełko na zapałki, 1 piękne pudełeczko na zajjałki, kieszonkowy, 

J i - j _-U i ______   1..U 1 namslfi Ancrnf 100 niAVnvilh ńinr «ł,n

daż moich fortepianów w Krakowie pow erzyłem, 
i że takowe rzeczywiście z mojej fabryki ppchodzą. 

Wiedeń d. 22 Października 1874 r.
L .  I l o f i c n d o r  V r ,  

k. k. Hof und Kammer-Qlnvifr- 
(2270-2-) Fabrik in Wien

M i l T S  PQVODZEME.

v a m n u e

J. Bensdorff w Krakowie,
■ __ ■__ .. . . .  .o n ł  te  linu łiinJIV ł l y n k u ,  n a p r z e e i w  k o i c i o ł a  

Ś. H rojcieclta.

TiivdiO 1 bsrazo pięKHti iiluzyKmnd irdOKA, i 4 , . . , . **.
do włosów, 1 flakonik prawdz. koloriskiej wody. 1 igjęlmczka, 1 piękna kosetka na jnora, 1 gustowne

t i , 1 paczka szpilek 
B e n  o dziergania, |  Nr. 1834. 

12 sztuk zawi

Konoesyouowaue f

Iftliiro * lecen
Dra Apolinarego Nowickiego

w Krakowie pr zy ul. Dominikańskiej Nr. 490
I ' Z nvnn lr im n ia  i onVuodU7V iln h r . la s ó w

, wiejskiego,

7T

POWOŹ
jo t to  MACZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to  d l i a l a  szczęśliwie na skórę,

Btedostneiona pnystaje do olaia
‘ nadaje cerze

w bardzo dobrym t.tanie, mało uży­
wany, j e s t  d o  s p r z e d a n ia .  —
Wiadomość przy ulicy G r o d z k i e j  
pod Nrem 92. (2282-1-6)

1 erzebien ao czesania# i eieg. iSzeKULeuzałi --------  „ ,
jaczy loków, 1 wyciąg^cz kam^zków z k o ś c i , ^ n i i ^  r f l k a ^ t  1m *bJrękawiczel1 bardzo 1 jpiekny na- 

ka do
1 para sztućcóncze, kołnie-chochla znośnik, ma, t oaiinvu uuv.v—j ,  - w — f  ~   r -----  — -------

bardzo gustowna broszka, 1 pierścionek z fałszywego złota, i łańcuszekrzyków, 1 para kolczyków Gizela,injauil, -A- puiu UUIVUJ uu II MlUVlllj I UUI1UUU jny — -   _ J
do zegarka najmodn. kroju, 1 medalion na fotografie; 1

adna s
wyrywasz

praktyczny
do krawatek,raociąg 1 szpnaa uu arawacai, uaruzo mom.o, .  .yy—j

ochraniacz cylindra, 1 bardzo prakt. hak do kapeluszy, 1 słoik pomady, 1 pędzel do golenia, 1 przy­
rząd. do pisania.

  __ ____przem'ytłu,dflSeeeM
I może przyjąć w kommis; zatrudnia się .wynajdęwfi- 
| niem wszelkich miejsc i posad dla rozmytych kondfe 

yi osób; przyjmuję ajenćye od wszelkicn lnstyrucyicyi osób; przyjmuję ajenćye od rfszell 
i towarzystw1 ftrajoyfych 'i zftjfrtinfczny 
się przesyłką wszelkich płodów surowych to r 
wyjednywa pożyczki na dobra i przedmioty waito-

C. k. zarząd salinarny w Wieliczce
ilści, i

(J332-3-3) 1 ściowe,” załatwia wizy paszportowe i legalizacje.
1 "  j P i p L Y

iz

W llS S  U 9UI1L KASY
Jlkyitkle tu wymlenlonó medalem odznaczone przedmioty z wystawy 

hontują razem tylfeo lo  złr. w. a. Tezeame wytworniejsze złr. »0, 30 80.

(A d re s :  W u n d ę r b a ® a ^ e w eW i5 S S n ,r  P r a t e r s f t & f s « $ *

><5> -. .
“e rru m  w P siry in ,
ICY DE LA. PADŁ, 9.

W K r a l o w i *  n pp. Józefa Tranbtjfetoego,
Redyka i U an a  Feintncha, we L w e w i e  h vv . 
A. Steif stnóW}T-ir i  w pierwszych Składach p * - 

1 wyfiwortw toaletowych. (1997-9-) jfam

D
Z m ia n a  lokalu .

o g n io tr w a łe
1 Fryderyka Wlesego 1

nabyć można w Krakowie jed^nię

w Agency! dla Holu
8 .  I f l i k u c k i e g o

JJgP* List wne zamówienia wykonane będą za poprzedniem na 
I docztową. .IhwrjinB-ctpyseoI r oć 121) .tła OKI

niem gofcy

(1445-14-) K a ł o ż o n y  1 7 6 0  r .

en ia
w K r a k o w ie  pod Nr. 28.

(1699-11-)
OT

Magister Adolf Łdirer
mieszka przy ul. Grodzkiej pod Nr. 58 

w Krakowie.
W zakładaie swoim wyrabia najlepsce 

sztoozue zęby, oałe szozękl i takowe
b e z  bOlU u s a d z a .

IV/1 A
 — J  m J ,  )Wir bznLi Łisr ’

D u z n u ś * ,  c h r y p k a ,  U » t » c )  ź * d n -  
w n l o n e , wazclkio cierpienia kanałów cjddecho 
wych, ustępują szybko i niezawodnie pq użyciu] 
r u r e k  c n i l H i t i n s t y c z n y c h  p. Lovasseur, 
aptekarza, 19 rue do la Monhaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Trau 
czyńskiego „pod Koroną- i w aptece W. Redyka,

m o d n f c i
jedwabnych
 towarów

-  — y i i  i - ą j  m m n m U m  w  w  v  — —— ^ ^  — — ,
Ordynuje wyłącznie w chorobach ust 

godz. 9 z raną do 5 po południu. (2140-lt-)

we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro­
dach w aptece pana Kullaka,i a&cu w npvvv “ ■ ———— i w W ar^awie w I
Składach materyałów aptecmych pp. Gallego i 

1 Spieesa.________  (1994-5-) I

Wian, Seilergasse.
W z o r y  r o z s y ła j ą  s ię  f r a n c o .

Przez wielkie za­
kupiła w uajpiei w- 
szych fa b ry kac h ,  
sprzedaz po bardzo 
niskich ceuachj.i

podaje do powszechnej triadom 
crelem zabezpieczehrh dostawy:

,a w g» / r ^
700 ęetnarów sianą,
150 ccfrfalów słomy, 

na rob' I87i5 odbędzie się w dniu 9  
L i s t o p a d a  1 8 7 4  r .  w biórze 
salinarnym U c y t a c y a  aa p 
ctwem piśmiennych orert.

Wzywa się zatem ubiegających się 
o tę dostawę, by oferty podług przepisu 
ułożone, ostęplowane i w zakłs (U 

,opatrzone wnieśli dQ, bjóra prwłożo-

;wieranie

Handel komisowy 
i  płodów

ł. W. Liistig w m i l i
I jedna z najstarszych i naai«frt4 B>©RJ(ch 
Lfiw  ti-j g a ł ę z i w  J i iM iW Q i} i ł r P © * f £ # ę i  
mając polecenia bardzo 

l:  - n a ^ j m o i W B ^ y ^ W a ^ .
j ą d a w a n i  (W a w tg o  ą— , , ^ ^ ^  aprz«daj|W iBi* (J#*ow fgo

daje stosowne zaliczki pMłśwl&lolft 167-^6)

FAY.AROiyBl.AVN
dnia o 12 godżinie przed południem. 

Oferta winna wsobie zawierać oświad-
pferfeirtowi wiadome s t  

stbie warunki dostawy i że się takowym 
bezwzględnie poddaje.

Ceny fiskalne są następujące:
1 mierzyca Owsa po 1 złr. 851/4 c. w. a. 
1 co tear, siana „ I n  23 * Hssfroi 
. L - ....... słomy:.*..— \  80 .»

Bliższe warunki tej licytacyi przej- 
| rzeć można w kancelaryi zarządu sali-1 
narnego.

G. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka d. 24 Października 1874 r.

M "
Ih
M  prz?d -̂gÓ8ĆcbWi, i 

nagniotłWfta* !
Ę fs tt łła d '
^ ł -  NeuYe' St.etMhrri, f40'‘ V we

rUl?

L
t ^łw*o»»yzię,:4*ł«ze

cyi drzewa, -prowaazenift rsfchunkoV laśhWych 
następnie w wyżśSej dziedzinie leśnictwa ur 
lowaoia i zaprowadzania plattówła8#wyi**(wyl

posaaę jaso icisiiicz.y iuu rznuiUct laouwj p u  mc 
górowanemi waruukartiin-1 LasktlWe zgłhfflenik p r ^ , .  
inuje pod lit. KIT. 4 5 ®  poeto reat. Z i h I ih t m I .

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińsfd,


